
GRATULACJE 
DLA RED. HENRYKI ROSIEK

W konkuTsie organizowanym przez redakcję pisma 
„REPORTER” PA Interpress na reportaż krajowy i zagra­
niczny została Wyróżniona praca red. Henryki ROSIEK 
„Samotność z wyboru”.

Wśród laureatów znalazły się jeszcze dwie dziennikarki 
z Krakowa: red. Krystyna Rożnowska z „Gazety Krakow­
skiej” i red. Ewa Owsiany z „Przeglądu Tygodniowego”. 
Wręczenie nagród odbyło się we wtorek, 30 czerwca, w 
Centrum Prasowym Interpressu w Warszawie.

♦ „TRÓJKĄT BERMUDZ- 
KI MNIEJ TAJEMNICZY" 
(str. 6-7) + „JEŻELI 
CIERPISZ NA DYSKO­
PATIĘ..." (str. 8) < Ze­
spól „MARILLION" pod­
bił polskq młodzież — 
korespondencja z Zabrza 
(str. 10) >

SPOTKANIE W ZAKŁADZIE
WIELKOPIECOWYM Z UDZIAŁEM
A. MIODOWICZA i J. GAJEWICZA

W trosce o pracę
godną człowieka

IV PLENUM KC rozbrzmiewa echem na ze-, 
bramach hutniczej organizacji partyjnej. 
Towarzyszy im dyskusja nad wdrażaniem 
zasad II etapu reformy gospodarczej na ro­
dzimym gruncie, tj. w zakładach czy wy­
działach produkcyjnych KM HiL. W takim

właśnie duchu debatowały w miniony piątek na otwar-. 
tym zebraniu wszystkie podstawowe organizacje par-
tyjne Zakładu Wielkopiecowego.
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Posługując się syntetycznym 
skrótem można by powiedzieć: 
głównym tematem otwartego 
zebrania wielkopiecowników 
była PRACA. Szeroko rozu­
miana: jako droga do wytwa­
rzania dochodu narodowego, 
jako forma samorealizacji, ja­
ko źródło pieniędzy niezbę­
dnych do żyda w trudnych 
warunkach ekonomicznych 
kraju. O efektywnej pracy, 
jako podstawowym warunku 
realizacji reformy gospodar­
czej mówił Józef Ga.jewicz,

uczestniczący w zebraniu swej 
macierzystej organizacji par­
tyjnej. Temat nabierał szcze­
gólnej wymowy w kontekście 
uchwały IV Plenum, o której 
mówił obszernie sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego.

O .pracy mówił także Al­
fred Miodowicz — gość hutni­
ków z Wielkich Pieców. Pod­
kreślał jej rolę jako warun­
ku sine qua non rozwoju je­
dnostki, a przy tym — pun­
ktu wyjścia do życia pozaza- 
iCŁĄG DALSZY NA STR.

LATO '87

WYPOCZYNEK
TO PIENIĄDZE

@ NAD MORZEM NIE MA JUŻ MIEJSC
O KOLONIE DLA WSZYSTKICH DZIECI ■

WIEDZĄ o tym najle.piej 
nasze kieszenie, które 
pustoszeją znacznie al­

bo prawie zupełnie, gdy po­
stanawiamy wypocząć... w tak 
zwany sposób zorganizowany. 
Jest to spory i, niestety, co­
raz większy wydatek, ale 
przecież i tak tylko część o- 
gólnego kosztu pobytu. Druga 
część to fundusz socjalny (na­
zwa może brzmi dobrze), któ­
ry raczej się kurczy.

Pieniądze są więc także 

wyznacznikiem liczby miejsc 
wczasowych. Tych nie bra­
kuje. Gdy wyczerpie się limit 
własnych — hutniczych, mo­
żna wykupić np. w biurach 
turystycznych każdą ich jlość, 
i wtedy wystarczy dla każ­
dego pracownika. Tylko kto 
za to zapłaci? Pieniędzy z 
funduszu socjalnego na dofi­
nansowanie wystarcza dla 16 
tys. osób.
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W
 OŚRODKU ELEKTRONICZNEJ TECHNI­
KI OBLICZENIOWEJ HiL zbudowano małe 
„akwarium". Jest to oszklone pomieszczenie 
dla licznych wycieczek. Można z niego oglą­
dać pracę trzech imponujących rozmiarami 
bloków komputerowych głównej hali ETO. 

Gdy zapowiada swój przyjazd ekipa z telewizji i prace 
komputerów śledzić mają kamery operatorów, wypo­
sażenie ośrodka „wzbogaca się” o parę sztuk wysokiej 
kl-.sy sprzętu... prywatnego, pożyczonego na ten dzień 
od pracowników. Ani zwiedzający w „akwarium”, ani 
o.’ ’dający w TV programy dydaktyczne o informatyce

trzecia generacja komputerów. Wysłużyły się już tabu­
latory BULL i francuski komputer GAMMA 10B. Dzi­
siejsze wyposażenie Ośrodka stanowią: Centralny Kom­
puter ICL 4-72, trzy komputery 2903 (o niepełnym ze­
stawie sprzętu pomocniczego) i polski komputer Mera 
7951. W zasadzie jest to wyposażenie, którego pozazdro­
ścić mógłby niejeden zakład przemysłowy.

Zastosowanie komputerów w Ośrodku ETO Kombi­
natu (w odróżnieniu od odrębnej sieci komputerów w 
pionie Głównego Automatyka) sprowadza się do peł­
nienia przez nich ważnych funkcji w zarządzaniu 
kombinatem i kierowaniu zakładami. Naturalnie nie 
wszystkimi (jeszcze?), ale tak jest wszędzie na świecie, 
gdzie komputery wprowadza się stopniowo do funkcjo-

KOMPUTEROWA 
RZECZYWISTOŚĆ 

nujących już zakładów. Stosuje się więc komputerowe 
zarządzanie tam, gdzie jest znany konkretny problem 
do rozwiązania i gdzie „sprzyja” użytkownik.

Komputery przejęły z powodzeniem już 10 lat temu 
przyjmowanie zamówień w pionie dyrektora handlo­
wego oraz kontrolę realizacji produkcji w ZH i ZB. 
Ułatwiają gospodarkę środkami trwałymi, planowanie 
remontów i obrót materiałami. Pomagają w sterowaniu 
jakością produkcji, opanowały i przekonały do siebie 
pracowników Działu Kadr, dawno przejęły obliczanie 
plac i — częściowo — gospodarkę finansową kombina­
tu. Mogłyby jeszcze robić mnóstwo innych rzeczy: re­
jestrować i kontrolować cały przebieg produkcji kom­
binatu 1 jego zakładów, zarządzać transportem wew­
nętrznym, gospodarką paliwową, energetyczną, gospo­
darką osprzętem hutniczym i walcami, śledzić produk­
cję części zamiennych... Znalazłyby się na to wszystko
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Na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich

Hutnicze zakupy 
za 4r5 min dolarów

NIEDAWNO zakończyły się MIĘDZYNARODO­
WE TARGI POZNAŃSKIE. To już po raz 59 spot­
kali się w stolicy Wielkopolski handlowcy i prze­
mysłowcy z całego świata. Podobno, tak przynaj­
mniej twierdzą eksperci, tegoroczne targi były bar­
dzo udane. Podczas trwania imprezy dokonano pod­
pisania transakcji na sumę ponad 211 miliardów 
złotych. Sprzedaż naszych towarów i wyrobów za 
granicę osiągnęła kwotę 123 miliardy złotych. War­
to podkreślić, że transakcje z krajami kapitali­
stycznymi, w porównaniu do roku ubiegłego, pod­
woiły się. O wielu korzyściach płynących z tego­
rocznych targów świadczy również obecność w Po­
znaniu 21 oficjalnych delegacji rządowych.

Największe kontrakty zawarto ze Związkiem Ra­
dzieckim, NRD i Czechosłowacją oraz Jugosławią, 
RFN, Stanami Zjednoczonymi, Austrią i Wiochami. 
Zagraniczni uczestnicy targów dostosowali w du­
żej mierze swoją ofertę do potrzeb polskiej gospo­
darki 1 naszego rynku, co świadczy o ich dobrej 
orientacji. Przebojem, niestety, chyba wyłącznie 
dla zwiedzających, były przykładowo samochody 
japońskie (rozmowy FSO z kontrahentami zagra­
nicznymi wciąż jeszcze trwają). Nowym wystaw­
cą, nie znanym dotąd w Polsce była firma Suba­
ru, proponująca bardzo ekonomiczne małolitrażowa 
samochody, z napędem na cztery koła. Nie mniej­
szym zainteresowaniem cieszył się przebój ra-
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TYDZIEŃ
• PRODUKCJA. W czerwcu 

br. większość zakładów i wydzia­
łów huty wykonała plan produk­
cyjny z nadwyżką. Wyproduko­
wano 111 proc, zaplanowanej ilo­
ści koksu. 100 proc, surówki. 105 
proc, stali martenowskiej, 93 
proc, stali konwertorowej, 99 
proc, stali ogółem, 109 proc, wy­
robów gorącowalcowanych, 100 
proc, blachy czarnej zimnowal­
cowanej, 104 proc, blachy karo- 
seryjnej i 102 proc. rur. W Boch­
ni Wydział P-l Zakładów Prze­
twórstwa Hutniczego wykonał 
pian w 104 proc., a Wydział P-2 
— w 107 proc.

• WYPADKI. 26 czerwca w 
Odlewni Staliwa doszło do wy­
padku, który mógł się skończyć 
poważniejszymi konsekwencjami. 
Transportowana za pomocą suw­
nicy płyta o wadze ok. 600 kg 
wypadła z formy. Pracujący w 
pobliżu 35-letni pracownik doznał 
«tłuczenia stopy.

p PERSONALIA
E Od 1 lipca br. stanowisko 
E Kierownika Prawnego (EP) 
B powierzono mgr Ewie KOLO- 
E DZIEJ, dotychczas zatrudnio- 
B nej na stanowisku radcy pra- 
* wnego (EP). Dotychczasowy 
B długoletni Kierownik Działu 
E Prawnego mgr Jadwiga Pla- 
B ter 30 czerwca br. odeszła na 
E emeryturę.

Z głębokim żalem za­
wiadamiamy, że w ostat­
nich dniach czerwca 1987 
roku zmarli długoletni za­
służeni pracownicy Kom­
binatu Metalurgicznego 
HiL, członkowie ZBoWiD: 

HENRYK 
BARANOWSKI, 

ur. 1921 r., długoletni pra­
cownik Mura konstrukcyj­
nego, żołnler» Powstania 
Warszawskiego 1 1.WP, od­
znaczony K. K. OOP, me­
dalem „Zasłużony na 
polu chwały". Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Powstania Warszawskiego 
i wieloma innymi odzna­
czeniami państwowymi, 
wojskowymi, regionalny­
mi i resortowymi. Wielo­
letni członek Komisji Hi­
storycznej w oddziale fa­
brycznym ZBoWiD KM 
HiL.

JULIAN DUDA, 
ur. 1910.r„ długoletni pra­
cownik Stalowni Marte­
nowskiej — żołnierz kam­
panii wrześniowej. Odzna­
czony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, medalami „Za 
udział w wojnie obronnej 
— 1939 r.”. Zwycięstwa i 
Wolności.

STANISŁAW 
FILIPOWSKI, 

ur. 1902 r., wieloletni pra­
cownik wydziału kolejowe­
go — żołnierz wojny 
obronnej. Odznaczony
m. ta. K. K. OOP, Złotym 
Krzyżem Zasługi 1 „Za 
Udział w Wojnie Obron­
nej — 1939 r.”.

HENRYK KOŁACZ, 
ur. 1923 r., były kierow­
nik oddziału zaopatrzenia 
KM HiL, żołnierz UWL, 
odznaczony K. K. OOP, 
Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi i wieloma innymi od­
znaczeniami państwowymi, 
regionalnymi i resortowy­
mi.
JAN MIKOŁAJCZYK, 
ur. 1913 r., długoletni pra­
cownik Walcowni Gorącej. 
Żołnierz kampanii wrześ­
niowej 1939 r. 1 AK. Od­
znaczony wieloma odzna­
czeniami państwowymi, 
wojskowymi 1 resortowy­
mi.

Kombatanci-hutnicy tra­
cą w Zmarłych ofiarnych 
Towarzyszy Broni i Pra-

Cześć Ich Pamięci. 
Zarząd Oddziału 

Fabrycznego ZBoWiD 
w Kombinacie 

Metalurgicznym HiL

KOMISJA PS. ZASŁUŻONYCH DZIAŁACZY RUCHU ROBOTNICZEGO

Uhonorować tych, którzy byli 
działaczami przed

W styczniu br. na plenarnym posiedzeniu Komitetu Kra­
kowskiego PZPR powołano Komisję ds. Zasłużonych Działaczy 
Ruchu Robotniczego, Obejmuje ona swym zasięgiem grupę 177 
tys. osób w całym kraju, które przed 1948 rokiem były dzia­
łaczami ruchu robotniczego. Podstawowym zadaniem Ko­
misji jest treska o weteranów ruchu robotniczego, zapewnie­
nie im świadczeń socjalnych, przyznanie im rent i odznaczeń.

26 bm. kierownik Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KK 
PZPR, przewodniczący Komi­
sji ds. Zasłużonych Działaczy 
Ruchu Robotniczego przy KK 
tow. Kazimierz Groń spotkał 
się w Komitecie Fabrycznym 
PZPR z zasłużonymi działa­
czami, pracownikami, oraz e- 
merytami i rencistami Huty 
im. Lenina. W spotkaniu u- 
czestniczyli: sekretarz organi­
zacyjny KF PZPR Huty im. 
Lenina Andrzej Curyło, dy­
rektor produkcji kombinatu 
Janusz Razowski oraz kierow­
nik referatu ds. działaczy ru­
chu robotniczego w KK PZPR 
Aleksander Chrobak, a pro­
wadził je przewodniczący Ko­
misji ds. współpracy z dzia­
łaczami ruchu robotniczego w 
Hucie im. Lenina Jan Stefa­
nik.

Jak poinformował zebranych 
sekretarz Andrzej Curyło, w 
Hucie im. Lenina pracuje lub 
pracowało przed odejściem na

Wiele oburzenia i zamie­
szania wywołały wpro­
wadzone w życie wkom- 

binacie w maju br. zasady 
odpłatności za wczasy i kolo­
nie. Poszły one w ślad za roz­
porządzeniem Rady Ministrów 
nr 10 z 9 marca 1987 r. Jest 
w nim paragraf 4, który mó­
wi o odpłatności za usługi so­
cjalne. Odpłatność uzależniono 
od wysokości dochodu na o- 
sobę w rodzinie. Średni do­
chód oblicza się na podstawie 
dochodów wspólnie zamiesz­
kałych członków rodziny, za 
rok poprzedzający przyznanie 
świadczenia. I to co zbulwer­
sowało naszą załogę. Do do­
chodu wlicza się składniki u- 
względniane przy obliczaniu 
wysokości zasiłków rodzin­
nych i pielęgnacyjnych, czyM 
w naszym przypadku wszyst­
kie wypłaty z godzin nadlicz­
bowy«*,  za tzw. „wolne”, na­
grody i wynagrodzenia za do­
datkową produkcję.

Żeby kłopotów nie było za 
mało, zarządzenie wprowadzo­
no w czasie, kiedy już część 
pracowników zapłaciła za u- 
sługi i oni płacili mniej, a ko­
lega np. z tego samego wy­
działu, który zdecydował się 
na wczasy później, musiał już 
za takie same zapłacić wię­
cej.

Nie ma w tym jednak' winy 

GŁÓWNY TEMAT — MODERNIZACJA HUTY
TYM RAZEM, na comiesięcznym spotkaniu Klubu Mistrza 

Kombinatu HiL gościli przedstawiciele kierownictwa kombi­
natu — dyrektor produkcji Janusz Razowski, dyrektor tech­
niczny — Adam Kotula, zastępca dyrektora ds. pracowniczych 
Władysław Florek, kierownik Działu Kadr i Analiz Społecz­
nych Wacław Kmita, główny inżynier huty Ryszard Kaczor. 
Wielce reprezentacyjne grano, a więc nietrudno domyślić 
się, że i tematyka spotkania musiała być bardzo ważna. Mi­
strzowie radzili nad stanem technicznym maszyn i urządzeń, 
z którymi mają tyle kłopotów, zastanawiali się — wspólnie 
z dyrekcją — nad problematyką modernizacji huty oraz nad 
sytuacją kadrową. Tematem, któremu poświęcono również 
sporo uwagi była koncepcja generalnego rozwoju kombinatu 
do roku 2000.

Te problemy wywołały długą i bardzo żywą dyskusję. Mó­
wiono o aktualnych zadaniach czekających załogę zwłaszcza 
w świetle znanych zamierzeń modernizacyjnych. Wiele uwagi 
poświęcono sprawie: jak wykorzystać wszelkie dźwignie po­
stępu — organizacyjne, techniczne, finansowe i kadrowe, aby 
zapewnić optymalne warunki do wykonywanih planów pro­
dukcyjnych i jednocześnie — zadań ekonomicznych kombi­
natu. Zwracano uwagę na fakt, że według prognoz demogra­
ficznych czekają hutę w najbliższej przyszłości dalsze „lała 
chude” bez odpowiedniego dopływu nowych kadr.

Tematy tak żywo dyskutowane na spotkaniu Klubu Mistrza 
i jednocześnie tek dokładnie naświetlone przez przedstawi­
cieli Dyrekcji huty, będą niebawem „przeniesione” na forum 
zakładowych i wydziałowych mistrzowskich gremiów.

ALEKSANDER GRZYBCZYK 
korespondent

KOMBATANCI NA WYPOCZYNKU 
W GÓRACH

Od WIELU już lat dyrekcja huty, Ośrodek Opieki nad E- 
merytami i Rencistami oraz organizacja związkowa — zapra­
szają kombatantów-hutników na wypoczynek, dając w ten 
sposób wyraz swego uznania dla długoletnich, zasłużonych 
pracowników huty. Ostatnio w Suchej Dolinie na terenie Be­
skidu Sądeckiego wypoczywała 35-osobowa grupa zbowidow- 
ców — weteranów walk z okupantem niemieckim.

Można tu było świetnie wypocząć — z dala od wielkomiej­
skiego zgiełku, w ciszy i spokoju. Jedni chodzili na górskie 
wędrówki, inni korzystali z pobliskich źródeł mineralnych, 
zbierali zioła i opalali się. Byli i tacy koledzy, którzy wypo­
czywając zabrali się do... roboty. Wspomnę o kol. dr. Maria­
nie Sosinie — stale był on na posterunku lekarskim, służył 
swą pomocą wczasowiczom i miejscowej ludności. Kol. Ta­
deusz Kuśnierz odbył w szkole spotkanie kombatanckie, a 
kol. Józef Zubrzycki — lotnik, wykorzystywał wolny czas na 
pisanie wspomnień z lał walki.

Ukoronowaniem pobytu w tej górskiej miejscowości było 
wspaniałe ognisko, które długo pozostanie w pamięci ludzi 
zmęczonych pracą i wojaczką.

Wszyscy uczestnicy tego udanego wypoczynku przekazują 
gorące podziękowania kierownictwu Kombinatu HiL w oso­
bach dyrektora Eugeniusza Pustówki, kierownika Ośrodka 
Mariana Żaka, przewodniczącego organizacji związkowej Jana 
Kłosa i I sekretarza KF PZPR HiL Stanisława Baranika.

ALOJZY MISZTA

emerytury 312 osób, które 
wstąpiły do partii przed zjed­
noczeniem w 1948 r. Wszyscy 
ci działacze mają być objęci 
przez Komisję weryfikacją: 
jak do tej pory zweryfikowa­
no, czyli uznano udokumento­
waną przynależność i czynną 
działalność przed 1948 rokiem 
.w ruchu robotniczym, 48 hut­
ników. Stwierdzono ponadto, 
że aż 17 działaczy nie ma żad­
nych odznaczeń i 79 nie ma 
odznaczeń orderowych. Wszy­
stkie te przypadki będą roz­
patrywane w najbliższym 
czasie-.

W Komisji ds. zasłużonych 
działaczy ruchu robotniczego 
przy KK PZPR, która jest ze­
społem doradczo-konsultacyj- 
nym I sekretarza KK, nie ma 
jeszcze przedstawiciela Huty 
im. Lenina. Postanowiono w 
przyszłości oddelegować jed­
ną osobę do pracy w Komisji 
na szczeblu wojewódzkim.

— W krakowskiej organiza- 

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Odpłatność za wczasy i kolonie - 
nie ma pokrzywdzonych

konibinatu. „Ustawa” przywę­
drowała tu pod koniec kwiet­
nia z realizacją wstecz — od 
1 stycznia.

NSZZ pracowników kombi­
natu oraz Rada Pracownicza 
wystąpiły z pismem do dy­
rektora ds. pracowniczych, wy­
rażającym sprzeciw. Związek 
proponował wręcz odstąpienie 
od nowych zasad, co jednak 
w świetle odgórnego rozporzą­
dzenia stało się niemożliwe. 
Rada natomiast przypomnia­
ła. że wliczanie do „średniej” 
dodatkowego wynagrodzenia 
działa na załogę demobilizu- 
jąco. Nie dała jednak żadnych 
propozycji.

Dyrektor ds. pracowniczych 
propozycje przygotował i przed­
stawił naczelnemu, a ten po 
akceptacji przekazał do reali­
zacji. We wtorek o godz. 13 
we wszystkich zakładach i 
wydziałach znalazło się pismo 
informujące o dofinansowaniu 
do odpłatności za świadczenia

1948 r.
cji partyjnej — powiedział 
tow. K. Groń _ zarejestro­
wano 5111 działaczy ruchu 
robotniczego sprzed 1948 ro­
ku. Zweryfikowano już 741 
osób. Komisja podejmuje dzia­
łania na rzecz poprawy wa­
runków działaczy ruchu ro­
botniczego, popularyzacji hi­
storii tego ruchu w środkach 
masowego przekazu (niedaw­
no 45. rocznica postania PPR 
była do tego okazją), dosko­
nalenia obrzędowości świec­
kiej, a także wzbogacenia 
świadczeń socjalnych.

W Hucie im. Lenina zasłu­
żeni działacze ruchu robotni­
czego objęci są bardzo troskli­
wą opieką. Zapewniono chęt­
nym bezpłatny wypoczynek 
(szkoda, że wykorzystano za­
ledwie połowę miejsc), po­
trzebującym przyznaje się o- 
kresowe lub stale świadczenia 
socjalne, wszyscy korzystają 
z lecznictwa w przemysłowej 
służbie zdrowia. Realizacją 
partyjnego wniosku z ub. rok-.i 
będą też publikacje w „GNH” 
monografii zasłużonych dzia­
łaczy ruchu robotniczego. Bę­
dą się one ukazywały najczę­
ściej przy okazji rocznic i 
świąt państwowych, ale także 
na co dzień. (vk) 

socjalne dla pracowników po­
dejmujących dodatkowe pra­
ce. Uzasadniają taką decyzję 
względy ekonomiczno-społe­
czne, w szczególności intensy­
fikacja produkcji i poprawa 
efektywności gospodarowania.

Tak więc wszyscy ci, któ­
rzy podejmują dodatkową pra­
cę i z tego tytułu uzyskują 
wynagrodzenie, będą mieć do­
datkowe dofinansowanie z fun­
duszu socjalnego do opłat za 
wczasy, kolonie itp.W tej 
chwili dojdzie jeszcze, nieste­
ty, jeden dokument do wy­
pełnienia, ale będzie on za­
łatwiany z innymi, które i tak 
przecież trzeba wypełnić.

Pracownik, który ubiega się 
o takie dofinansowanie, musi 
wniosek wypełnić, złożyć w ra­
chubie swojego działu, te na­
licza wynagrodzenie z godzin 
nadliczbowych, dni wolnych 
harmonogramowo. podziału za 
nieobecnego. Następnie ko­
mórka socjalna załatwia inne

JUŻ PONAD 25 lał trwa 
przyjacielska współpraca na­
szej redakcji z bratnim pis­
mem w Czechosłowacji — z 
„Trzynieckim Hutnikiem” u- 
kazującym się w hucie na­
szych sąsiadów za rzeką Olzą. 
Miło nam było gościć ostat­
nio w Kombinacie HiL tych 
naszych wypróbowanych ■ ser­
decznych przyjaciół po pió­
rze. Delegacja redakcji „Trzy- 
nieckiego Hutnika” przybyła 
do nas w «kładzie: dr Alojzy 
Knobloch — redaktor naczel­
ny, Kazimierz Cieślar — 
przedstawiciel instancji par-

GOŚCILIŚMY 
REDAKTORÓW 

„TRZYNIECKIEGO 
HUTNIKA”

tyjnej KPCz w trzynieckiej 
hucie. Peter Rubal — fotore­
porter i Jan Rozsypał — re­
daktor techniczny.

Cza« pobytu delegacji brat­
niego pisma wykorzystaliśmy 
na wymianę doświadczeń w 
redagowaniu gazety, zapozna­
nie z warunkami pracy za­
łogi kombinatu oraz — tra­
dycyjnie już — na zwiedzanie 
Nowej Huty i Krakowa. Z 
delegacją „Trzynieckiego Hut­
nika” spotkali się przedstawi­
ciele kierownictwa huty w 
osobach sekretarza KF An­
drzeja Curyły, przew. Rady 
Pracowniczej Tomasza Ku­
charskiego, wiceprezesa orga­
nizacji związkowej Jana Tyr- 
ki, Jana Czerwca oraz An­
drzeja Wysopala — reprezen­
tującego organizację ZSMP. (jd) 

formalności. W Dziale Księ­
gowości zarobkowej wpisuje 
się wynagrodzenie z 12 mie­
sięcy obliczone z wszystkimi 
składnikami. Oblicza się też 
wynagrodzenie za umowy-zle­
cenia w dniach wolnych, za 
oszczędności zużycia materia­
łów i surowców, za dodatko­
wą produkcję. W ZU/U3 ob­
liczany'Jest miesięczny dochód 
na osobę. Dochód ten stanowi 
podstawę do dofinansowania 
do odpłatności za wczasy i ko­
lonie. Ośrodek Wczasów i Ko­
lonii ustala więc kwotę od­
płatności za świadczenia i wy­
sokość dofinansowania.

Sposób obliczania dodatko­
wego dofinansowania: średni 
miesięczny dochód z dodatko­
wej pracy na osobę X pro­
centowy współczynnik odpłat­
ności za wczasy, kolonie X 
liczba O6ób rodziny korzysta­
jących z ulg

Pracownicy, którzy już za 
wczasy zapłacili Więcej, też 
takie dofinansowanie mogą o- 
trzymać. Muszą jednak także 
wypełnić odpowiedni druk i 
złożyć go w swoim dziale so­
cjalnym. Tam wszystkie for­
malności mają być załatwio­
ne tak, by pracownik mógł 
tylko w kasie odebrać odpo­
wiednią kwotę dofinansowa­
nia.

(bw)
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Jak ją widzą 
w hucie?

WIDZĄ jq różnie. W większości — bez entuzjazmu. 
Zwłaszcza ci, którzy mają świadomość Rleprzystawalności 
wielu jej założeń do realiów KM HlL lani, optymiści, wie- 
rzą że samo życie doprowadzi do zmiany różnych nieżycio­
wych przepisów, a zdrowy rozsądek wyznaczy granice i tem­
po gospodarczego rozwoju huty. Jeszcze inni nie chcą się 
wypowiadać na ten temat, uważając, że nie mają najmniej­
szego wpływu na rozwój sytuacji. Podsumujmy więc opinie
tych, którzy mówią.

ROBOTNICY
Punktem wyjścia do rozwar­

ia ń natury ogólnej jest dla 
nich indywidualna sytuacja 
ekonomiczno-społeczna praco­
wnika. Interesuje ich • po­
ziom wynagrodzeń i poziom 
życia hutniczej rodziny • 
stan zaopatrzenia w artykuły 
rynkowe niezbędne na co 
dzień oraz • ceny artykułów 
rynkowych w stosunku do 
osiąganych wynagrodzeń. Ro­
botnicy nie wnikają na ogół 
w uwarunkowania zewnętrz­
ne decydujące o pozycji eko­
nomiczne] kombinatu jako 
całości.

Pozytywnie oceniany jest 
przez nich realizowany coro­
cznie w kombinacie ogólny 
wzrost płac, pokrywający 
wzrost wydajności pracy oraz 
— w znacznym stopniu — 
wzrost stopy inflacji. Opowia­
dają sie za stosowaniem 
większego niż dawniej zróż­
nicowania płac w zakłado­
wym systemie wynagradzania 
oraz za silniejszym uzależnie­
niem ich wysokości od wyni­
ków pracy poszczególnych 
grup hutników. Pozytywnie 
oceniają tworzenie zespołów 
gospodarczych, umożliwiają­
cych uzyskanie dodatkowego 
wynagrodzenia.

Robotnikom nie podoba się 
natomiast to, że uzyskiwany 
wzrost płac odbywa się w 
znacznym stopniu kosztem 
pracy w godzinach nadlicz­
bowych i w dniach ustawowo 
wolnych od obowiązków za­
wodowych. Uważają również, 
że poziom płac w kombina­
cie nie jest mimo wszystko 
proporcjonalny do wysiłku 
wkładanego w bardzo uciążli­
we i niebezpieczne dla zdro­
wia zadania produkcyjne. Po­
równują swą sytuację z sy­
tuacją pracowników innych 
przedsiębiorstw (szczególnie 
prowadzących roboty ekspor­
towe), gdzie za lżejszą pracę 
ludzie otrzymują wyższe wy­

r.FORMIK

nagrodzenie. Do ich świado­
mości nie dociera jak gdyby 
fakt, że — w przeciwieństwie 
do rozliczych małych zakła­
dów — huta objęta jest (w 
ponad 90 proc.) centralnym 
rozdzielnictwem materiałów, 
(co ogranicza wielkość jej 
produkcji), oraz cenami urzę­
dowymi w zaopatrzeniu i zby­
cie (co z kolei ogranicza je] 
zysk), rzutując tym samym na 
wielkość wynagrodzenia pra­
cowników.

INŻYNIEROWIE 
I TECHNICY

Pozytywnych skutków re­
formy gospodarczej w kombi­
nacie dopatrują się głównie 
• w większej samodzielności 
i pełnej samorządności zarów­
no kombinatu, jak i jego za­
kładów i wydziałów oraz • 
w możliwości systemowego 
wiązania wzrostu wynagro­
dzeń załogi z poprawą efek­
tywności jej pracy.

Wyżej wymienione pozyty­
wne skutki reformy osłabiają 
znacznie — ich zdaniem — 
istniejące negatywne zjawis­
ka. Należy do nich niewątpli­
wie znaczny niedobór zatrud­
nienia w kombinacie (ok. 
1500 osób). Przyczynia się on 

K
ombinat HiL, mimo ewidentnej corocznej znacznej 
poprawy efektywności gospodarowania (obniżki 
kosztów), osiąga coraz niższą rentowność, która w 
roku 1982 wynosiła 16,8 proc., a w roku 1986 - 
zaledwie ok. 5 proc. Następstwem tego jest niski 

zysk, a w konsekwencji — chroniczny brak zdolności samo­
finansowania ogromnych potrzeb inwestycyjnych na rzecz 
ochrony środowiska i modernizację. Zmusza to dyrekcję do 
corocznego występowania do władz centralnych o różnego 
rodzaju ulgi finansowe.

Rozwiązanie problemu een zaopatrzenia I zbytu Jest — 
w opinii kierownictwa kombinatu — sprawą fundamentalną 
1 pierwszoplanową w realizacji drugiego etapu reformy go­
spodarczej.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

do ogromnej fluktuacji zatru­
dnionych, powoduje kłopoty z 
egzekwowaniem rzetelnej dy­
scypliny pracy, utrudnia sto­
sowanie sprawiedliwego i wy­
soce zróżnicowanego wynagra­
dzania (trzeba nieraz tolero­
wać obecność złych pracow­
ników, którzy faktycznie po­
winni być tdrarani lub zwol­
nieni z przedsiębiorstwa).

Kadra inżynieryjno-techni­
czna HiL ocenia także nega­
tywnie stale zwiększający się 
eksport siły roboczej, który — 
poprzez stosowanie kilkakrot­
nie wyższych płae — dezor­
ganizuje rynek pracy i utru­
dnia prowadzenie racjonalnej 
polityki płacowej. Zwracają 
też uwagę na etyczny aspekt 
zagadnienia: na demoraliza­
cję młodego pokolenia, które 
otrzymuje wciąż nowe nama­
calne dowody na to. że nie 
solidna praca, ale odpowied­
nie „urządzenie się” w życiu 
daje efekty ekonomiczne.

DYREKCJA
•Kierownictwo kombinatu 

Jest w pełni świadome zarów­
no pozytywnych, jak i nega­
tywnych ocen reformy gospo­
darczej wyrażanych przez ro­
botników oraz dozór inżynie­
ryjno-techniczny. Prócz tego 
zda je sobie sprawę z niepeł­
nej realizacji ujętych w re­
formie podstawowych zasad 
funkcjonowania gospodarki 
narodowej, mających zasad­
niczy wpływ na ekonomiczną 
kondycję HiL.

Zdaniem dyrekcji nie został 
dotychczas wprowadzony sy­
stem prawidłowych, obiektyw­
nych mierników efektywności 
gospodarowania przedsię­
biorstw, opartych na prawi­
dłowych (parametrycznych) 
cenach zaopatrzenia 1 zbytu. 
Dopiero rozwiązanie problemu 
tych cen wyeliminuje sytua­
cję, że przedsiębiorstwa sto­
sujące ceny umowne lub re­
gulowane (nie wyróżniające 
się faktyczną efektywnością) 
oraz stosujące wysokie wyna­
grodzenia, mimo to osiągają 
wysoką rentowność (nawet 
ponad 50 proc.) i wysoki zysk 
na cele załogi, modernizację 
»p.

CtĄG DALSZY ZE STR. i 

wodowego. Podkreślał, że było-' 
by sprzeczne z zasadą szeroko 
rozumianego humanizmu hasło: 
praca dla pracy. Człowiek nie 
może stać się niewolnikiem 
obowiązków zawodowych. Po­
winien otrzymać należytą na­
grodę za rzetelnie przepraco­
wany ośmiogodzinny dzień 
pracy. I powinien potem mieć 
dlość czasu, aby pójść na 
działkę, do kina, do teatru. 
W przeciwnym razie stanie się 
bezwolnym robotem, a nie o 
to przecież chodzi. Rzecz w 
tym, aby człowiek odczuwał 
szacunek do pracy, aby była 
dla niego autentycznym do­
brem, nie zaś — formą ży­
ciowego przymusu. Osiągnięcie 
świadomości na tak wysokim 
pułapie byłoby ze wszech miar 

W trosce o pracę 
godną człowieka

zgodne z duchem n etapu re­
formy gospodarczej.

Niejako odpowiedzią na 
wszelkie apele o pracę go­
dną, o pracę będącą w jakimś 
sensie przedmiotem pożądania 
było wystąpienie kierownika 
Zakładu Wielkopiecowego Sta­
nisława Czosnyki. Udowodnił 
on — posługując się m. in. 
przykładami z własnego po­
dwórka — że nie wystarczy 
wykonywać porządnie robotę, 
aby stała się ona w efekcie 
źródłem satysfakcji finanso­
wej. Zachowanie prawidło­
wych proporcji pomiędzy pra­
cą a płacą uzależnione jest, 
niestety, również od czynni­
ków obiektywnych. Dopóki 
HiL nie uzyska pełnej samo- 
dzielności, dopóty nie będzie 
można mówić ani o wysokiej 
rentowności, ani o zysku, aAw 
konsekwencji — o wysokich 
zarobkach. „Gotowość bojowa” 
hutników nie ma obecnie peł­
nego wpływu na wielkość 
produkcji 1 jej opłacalność. 
Hamulcem rozwoju produkcji 
kombinatu są dwa podstawo­
we elementy: centralne roz­
dzielnictwo materiałów i ceny 
urzędowe. Dopóki nie zniknie 
ten sztywny gorset, dopóki 
przedsiębiorstwo nie będzie 
mogło decydować o własnym 
losie, dopóty pozostanie ono 
nierentowne, dopóty ludzie nie 
będą dobrze zarabiać, dopóty 
nie będzie można liczyć na 
dopływ młodych rąk do pra­
cy. dopóty nie będzie dyscy­
pliny w zakładach. II etap re- 
feemy gospodarczej musi być 
jednoznaczny z bezwzględnym 
uzależnieniem wielkości płae 
od wyników ekonomicznych.

Relacje pomiędzy pracą a 
płacą znalazły żywy oddźwięk 
w dyskusji. Przez wyższy za­
robek hutnicy rozumieją na­
de wszystko podniesienie płac 
zasadniczych. Ale nie tylko. 
Zabierający głos zwracali u- 
wagę na konieczność zapew­
nienia faktycznej rekompen­
saty za pracę w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia (obe­
cny dodatek — mówili —przy­
pomina jałmużnę). Podkreśla­
li konieczność uhonorowania 
długoletniego stażu pracy od­
powiednio wysokim dodat­
kiem (przewodniczący OPZZ 
poinformował, że związki za­
wodowe czynią starania o 
szczególnie wysokie dodatki 
za długoletnią pracę w tym 
samym zakładzie). No t je­
szcze mówili o dodatku bry- 
gadzistowskim. zbyt niskim

Jak na odpowiedzialność i za­
kres obowiązków wiążące ssę 
s funkcją brygadzisty.

Nie przekazalibyśmy całego 
wachlarza poruszanych na 
zebraniu spraw, gdybyśmy po­
minęli problemy natury so­
cjalnej: mieszkania (A. Miodo­
wicz mówił o tym jak • pier­
wszoplanowej do załatwienia 
sprawie), sanatoria, zasiłki 
chorobowe, problemy z doja­
zdem do domu po godz. 22, 
oraz do pracy — wczesnym 
rankiem, itp. Do problemów 
owiązanych z kombinatem t*-  
stosunkował się obecny na 
zebraniu dyrektor dis. pracow­
niczych Stefan Niziołek.

a pytanie o przyczyny 
złego zaopatrzenia ryn­
ku w mięso i wędli­
ny odpowiedział Józef 

Gajewicz. Zauważył, że 
podstawowym powo­

dem rozlicznych kłopotów w 
tej dziedzinie jest fatalny stan 
starych Zakładów Mięsnych w 
Krakowie, zdolnych eo najwy­
żej zamrażać otrzymywane 
mięso. Radykalna poprawa sy­
tuacji możliwa będzie wów­
czas, gdy dojdzie do planowa­
nej modernizacji i rozwoju 
przetwórstwa spożywczego na 
naszym terenie.

Obecni na zebraniu poru­
szyli jeszcze wiele innych 
spraw, zwracając m. in. ttw»- 
gę na anomalie zaopatrzenio­
we (up. kłopoty x dostawami 
kamienia sprowadzanego * 
odległej o 30 zaledwie kilome­
trów kopalni). Wiele uwagi 

poświęcono roli ¡podstawowych 
organizacji partyjnych w re­
alizacji II etapu reformy go­
spodarczej. (rooł
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 ostatnich latach staliśmy się krainą za­
mieszkają przez milionerów. Wystarczy mieć 
urządzone mieszkanie, a wartość mebli lo­

dówki, pralki, sprzętu radiowo-telewizyjnego i in­
nego wyposażenia sięgnie milionów. Multimilione- 

rami są posiadacze samochodów ezy właściciele 
nieruchomości. Nie tak dawno sto tysięcy wyda­
wało się sumą zawrotną, dzisiaj jest to kwota, 
która nie robi większego wrażenia.

Wyczytałem ostatnio bodajże w „Ezpressie Wie­
czornym” iż specjaliści obliczyli, że nawis inflacyj­
ny sięga już biliona złotych i że pieniądze te są 
w posiadaniu ok. 10 procent społeczeństwa. Jeśli 
nie mam większych zastrzeżeń do pierwszej części 
obliczeń, to drugi ich człon budzi u>e mnie duże 
wątpliwości. Stosunkowo łatwo jest obliczyć su­
mę pieniążków tezauryzowanych w różnego ro­
dzaju bankach. Natomiast nie wiem, na jakiej 
podstawie owi specjaliści stworzyli liczbę 3,5 min 
obywateli „bogatych”. Sumując grupy ludności 
o wysokich dochodach np. piłkarzy pierwszoligo­
wych, właścicieli prywatnych przedsiębiorstw 
i szklarni, pracowników kierownictw firm polonij­
nych itd— trudno by się było doliczyć nawet 350 
tys.

Z drugiej strony spokojnie dzieląc bilion przez 
3,5 min osób (tj. te 10 proc, naszego społeczeństwa) 
otrzymamy kwotę oszczędności na „główkę” w 
przybliżeniu 286 tys. zł.

Cóż to za suma dla krezusa finansowego? Żadna. 
Można za to kupuć przy pewnej dozie zapobiegli­
wości telewizor kolorowy, ale nie starczy już na 
magnetowid.

Wyda je mi się, że proporcje rozmieszczenia tego 
biliona w społeczeństwie są trochę inne. Zresztą

Sprawy duże i małe

Kraina 
milionerów

nie jest to sprawą najistotniejszą. Mit o nawisie 
inflacyjnym jest niczym innym, jak przymuso­
wymi oszczędnościami. które w chwilach paniki 
powodują znaną już nam dezorganizację na rynku.

Kolejny mit to kraina milionerów. Przecież dzi­
siaj są to kwoty w kontekście dorobku przecięt­
nej rodziny nie świadczące o jej przesadnej za 
możności. Nie trzeba się podniecać milionami — 
są to sumy normalne, do których posiadania więk­
szość się coraz bardziej przybliża, nie odczuwając 
ich przygniatającego bogactwa.

Zamożność jest n nas tematem wstydliwym. 
Przez lata, mieć trochę więcej niż inni było trak­
towane nagannie. Oznaczało pazerność, chciwość, 
a nawet w pewnym czasie można było zostać wro­
giem klasowym. Jeszcze dzisiaj, w przeciętnym 
odczuciu, człowiek mający telewizor kolorowy, sa­
mochód, daczę jest traktowany podejrzanie, no 
bo czy można to zakupić z „pensji”? Jedyną ak­
ceptowaną drogą wzbogacenia się jest wygrana 
w Toto Lotka ezy loterię.

Stworzyliśmy w społeczeństwie z godnym po­
dziwu skutkiem stereotypy negatywne, dorobkie­
wicza, karierowicza, kombinatora, nietowarzyskie- 
go kmiota. A przecież dorobkiewicz może okazać 
się znakomitym racjonalizatorem i wynalazcą, któ­
ry powinien być doceniony i godnie wynagrodzony. 
Karierowicz to znowu człowiek aktywny, życiowo 
zaradny, kierujący efektywnym przedsiębiorstwem 
i zarabiający bardzo dużo. Kombinator może się 
okazać jednostką pracującą intensywnie w różnych 
sferach, a ten nietowarzyski kmiot to nikt istny 
jak człowiek nie pijący, stroniący od uciech i osz­
czędzający.

f T ważam, że najwyższy czas zmienić te uprosz- 
(I czone opinie. Przyklejanie ętykiet nie służy 

wyzwalaniu przedsiębiorczości. Zerwijmy ze 
stereotypami „jakoś to będzie” i „życiem z dnia im 
dzień”.

Czasy, które idą, będą sprzyjać ludziom aktyw­
nym. Powiązanie wynagrodzenia 2 efektywnością 
pracy powinno utworzyć grupy b. dobrze zarabia­
jących. Trzeba uznać za normalne bogacenie się 
z uczciwej pracy. Bo przecież czy te ponad cztery 
miliony właścicieli samochodów, których rocznie 
przybywa 200—300 tys., ezy miliony posiadających 
telewizory kolorowe i magnetowidy to wszyscy 
„złodzieje" i kombinatorzy. Na pewno mogą się 
wśród nich zdarzyć ludzie nieuczciwi ale od tego 
jest wymiar sprawiedliwości, który powinien od­
dzielić nieliczne plewy od dobrego ziarna. Jestem 
za Polską jako krainą rzeczywistych milionerów 
osiąganych solidną pracą, W-Pł
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Hutnicze zakupy 
za 4,5 min dolarów 
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dzieckiego przemysłu motoryzacyjnego — nowy 
model Zaporożca, z nowoczesnym silnikiem, o po­
jemności 1 litra i napędem na przednie koła.

Z polskich propozycji wyróżniała się oferta elek­
troniki, ekspozycja maszyn budowlanych, chemia, 
sprzęt gospodarstwa domowego i oferta nauki pol­
skiej. Wszystkim, którzy zjawili się w czerwcu w 
Poznaniu, targi dawały możliwość zapoznania się 
z najnowszymi tendencjam. i kierunkami rozwoju 
światowej techniki. Właśnie to, a nie samo han­
dlowanie, jest najważniejszym celem tej między­
narodowej imprezy. Targi organizuje się głównie 
po to aby stanowiły okazję do zaprezentowania 
ofert, aby służyły nawiązaniu kontaktów handlo­
wych, wreszcie aby dawały możliwość zoriento­
wania się ich uczestników w aktualnych i najważ­
niejszych trendach w światowym handlu.

Już po raz trzeci z rzędu w Międzynarodowych 
Targach Poznańskich uczestniczyli przedstawiciele 
Huty im. Lenina. Dyrektor handlowy kombinatu 
Bolesław Szkutnik twierdzi, że obecnie (w porów­
naniu do dwóch lat ubiegłych) hutnicza ekspozycja 
była najładniejsza, najbardziej okazała kompozy­
cyjnie najciekawsza. W Poznaniu pokazano pełny 
asortyment finalnych wyrobów hutniczych oraz 
produkcję Zakładu Materiałów Ogniotrwałych — 
wyroby szamotowe i smołowo-dolomitowe. Naj­
większym zainteresowaniem zagranicznych han­
dlowców cieszyły się blachy transformatorowe i 
prądnicowe z Bochni oraz blachy zimnowalcowa­
ne w tym przede wszystkim ocynkowane.

Kombinat jest obecny na tej największej han­
dlowej imprezie w naszym kraju, aby nie zejść z 
mapy targów. Jednak negocjacje handlowe nie 
dotyczą sprzedaży hutniczych wyrobów. Rozmowy 
na ten temat przebiegają znacznie wcześniej, a w 
Poznaniu są jedynie finalizowane. Kombinat dy­
sponuje ograniczoną pulą eksportową dla swoich 
wyrobów i zanim rozpoczną się targi wszystkie u- 
mowy są już „dogadane”. W Poznaniu właściwie 
jedynie się je podpisuje. Poza tym dla gości z No­
wej Huty poznańskie targi są' także okazją do kon­

J
AK WAŻNĄ dla młodego człowieka jest sprawa adap­
tacji w zakładzie pracy,,wejścia w dorosłe życie bez 
konfliktów i rozczarowań — pisaliśmy już nie raz na 
łamach tej rubryki. Dziś o tych, którzy swą wiedzą, 
doświadczeniem i mądrością pomagają młodzieży w 
znalezieniu swojego miejsca i realizacji ambitnych zawo­dowych planów

W Zarządzie Dzielnicowym ZSMP (przed kilkoma tygodnia­
mi) i w Zarządzie Fabrycznym (w ub. czwartek) podsumowa­
no tegoroczną edycję plebiscytu na NAJLEPSZEGO WYCHO­
WAWCĘ I MISTRZA MŁODZIEŻY. W uroczystościach wrę­
czenia dyplomów i nagród uczestniczyli przedstawiciele władz 
dzielnicy i Zarządu Krakowskiego ZSMP, a w kombinacie — 
przedstawiciel związków zawodowych i młodzież, która typo­
wała swoich wychowawców.

Plebiscyt jest formą społecz­
nego wyróżnienia i wyrażenia 
wysokiego uznania nauczycie­
lom, opiekunom i mistrzom, 
którzy mają najlepsze osiągnię­
cia w społeczno-zawodowym wy­
chowaniu młodzieży. Zadaniem

PLEBISCYT ROZSTRZYGNIĘTY:

Satysfakcja i uznanie
największą nagrodą za pracę
Plebiscytu jest zwrócenie uwagi 
na doniosłość roli opiekuna, mi­
strza, kierownika, 'którzy zwy­
kle są opiniodawcami dla mło­
dzieży. Cechy, którymi powi­
nien charakteryzować się star­
tujący w Plebiscycie (typowany 
przez młodzież zrzeszoną w 
ZSMP) to ideowość, zaangażo­
wanie społeczne, dążenie do do­
skonalenia własnej osobowości, 
umiejętności zawodowe i wiedza 
fachowa.

Laureatami Plebiscytu w dziel­
nicy zostali: Franciszka Kwie­
cień — pielęgniarka oddziałowa 
Oddz. Interny II w ZOZ nr 2, 
Sylwia Bednarczyk — naczelna 
pielęgniarka w ZOZ nr 2, dr 
med. Edward Bieleń — ordyna­
tor Oddziału Noworodków ZOZ 
nr 2, Leszek Odziomek — kie­
rownik zmiany Oddziału Wyro­
bów Papierosowych, Wiktor 
Malczyk — starszy inspektor ds. 

pedagogicznych, Stanisław
Dziadkowiec —' KBM, Tadeusz 
Kozłowski — KBM, Jan Porę­
bski — mistrz w TRB PGM, 
Alfred Tytko — Cementownia 
i Józefa Reizer — kierownik ma­
gazynu w ZEC Łęg. W Plebis-

eycie startowali pracownicy Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego, 
Społem PSS, PGM, Elektrote­
chnicznej Spółdzielni Inwalidów 
i Elektromontażu.

Młodzież z Kombinatu wybra­
ła liczniejsze grono najlepszych. 
Zostali nimi: Józef Smoleń — 
ZG, Bogdan Fronczyk — ZB, 
Tadeusz Czarnecki — ZM, An­
toni Prusak — ZH, Józef Chu- 
chro — ZK, Józef Skibiński — 
CSHH, Wacław Moryto — DL, 
Władysław Kulis — ZU, Krzy­
sztof Laska — DT, Andrzej 
Marszałek — P-96, Stanisław 
Buski — DKJ. Roman Maje- 
wioz — ZR, Piotr Jankowski — 
ZRU. Stanisław Burdak — ZG, 
Jan Staniewski — ZB. Andrzej 
Siciński — ZM, Eugeniusz Rut­
kowski — ZW, Andrzej Mleko 

’— ZH. Jan Klęk — ZA. Marek 
Pawełek — ZK, Adam Wojcie­
chowski — CSHH, Ryszard

taktu ze światowymi nowościami technicznymi. 
Tutaj przecież nie tylko sprzedawano, również po­
kazywano. wymieniano doświadczenia. nawiązy­
wano kontakty, które zaowocują ewentualnie do­
piero w przyszłości.

Huta im. Lenina jest zainteresowana nie tylko 
sprzedażą swoich wyrobów. To przecież także o- 
gromny importer. W Poznaniu przeprowadzono 
w sumie 29 rozmów handlowych z udziałem hutni­
ków i odpowiednich central handlu zagranicznego. 
Przy okazji rozmów z zagranicznymi handlowcami 
dogadywano się też (osiem takich rozmów) z przed­
stawicielami krajowych central i biur handlu za­
granicznego Wszystkie rozmowy dotyczyły hutni­
czych zakupów na sumę ponad 4,5 miliona do­
larów. Część rozmów to faza wstępna, nawiązywa­
nie kontaktu, pozostałe to finalizowanie kontrak­
tów. Najpoważniejszymi kontrahentami dla kombi­
natu: są firmy zachodnieniemieckie (np. Thyssen 
czy Mannes-Mann) i austriacki Plasser

W Poznaniu hutnicy podpisali 6 kontraktów na 
kwotę około 1200 tys. dolarów. Największy kon­
trakt dotyczy dostawy walców od partnera jugo­
słowiańskiego i opiewa na sumę 800 tys. dolarów. 
Równie znacząca wydaje się być także umowa z 
naszymi południowymi sąsiadami, konkretnie z za­
kładami Skoda (również do.tawa walców) na su­
mę 1400 tys. rubli.

Tak wiec jak nietrudno się domyślić, pracownicy 
działu importu HiL i ich koledzy z działu eksportu 
mieli pełne ręce roboty.

— Huta ze względu na swoje perspektywy eks­
portowe powinna stale prezentować swoje wyro­
by na targach poznańskich — mówi dyrektor 
Bolesław SZKUTNIK. Jego zdaniem obecność 
przedstawicielii kombinatu w Poznaniu jest bardzo 
istotna. Przecież bardzo rzadko zdarza się aby 
w jednym miejscu i czasie zjawili się jednocześnie 
i byli uchwytni wysłannicy sporej liczby firm za­
granicznych ^interesujących hutę) i przedstawiciele 
central handlu zagranicznego. Gdyby nie Między­
narodowe Targi to z pewnością część kontraktów 
czekałaby jeszcze na podpisanie. W końcu dialog 
telefoniczny czy korespondencyjny trwają znacz­
nie dłużej.

Zdaniem obserwatorów wewnątrztargowych pa­
wilonów wystawowych, za dużo było zwiedzających, 
gapiów. Na tego typu imprezach na świecie domi­
nują handlowcy, a publiczność jest jedynie margi­
nesem, pewnym „folklorem”. U nas jest akurat 
odwrotnie. Tłumy zwiedzających przeszkadzają 
w rozmowach handlowych, utrudniają dotarcie do 
stoisk i ekspozycji dla fachowców i handlowców.

JACEK KRĄG

Gondek — DT/W-22, Jan Ma­
zur — DT/W-26, Leszek Szew­
czyk — ZT, Grzegorz Michalik 
— P-96, Bolesław Prażuch — ZS, 
Jerzy Barczyk — ZR, Jerzy 
Ciesielski — DKJ i Stefan Be- 
chun — ZRU. W imieniu wyróż­
nionych podziękował Wacław 
Moryto.

D
yskusja, jaka wy­
wiązała się na spot­
kaniu laureatów ple­
biscytu w zarządzie 
dzielnicowym, sku­
piła się na sposo­
bach postępowania z młodzieżą. 

Kobiety — głównie pracownice 
służby zdrowia — ze względu 
na specyfikę zawodu prezen­
towały pogląd, że najbardziej 
skuteczną metodą jest pochwa­
ła, akceptacja, uznanie za do­
brą pracę. Mężczyźni okazali 
się raczej zwolennikami silnej 
ręki, a jednocześnie okazywania 

zaufania młodym ludziom, pozo­
stawiania im inicjatywy...

Laureaci plebiscytu dzielili się 
między sobą doświadczeniem, 
przekazywali uwagi i jednogło­
śnie przyznawali, że młodzież 
nie jest teraz gorsza od tej 
sprzed kilku, kilkunastu, czy 
kilkudziesięciu lat. Na jej kształ­
towanie w dalszym ciągu wpły­
wają opinie i zachowanie doro­
słych: mistrza, wychowawcy, 

kierownika. Dobrze, że mamy ty­
lu wspaniałych przyjaciół mło­
dzieży, prawdziwych „nauczycie­
li życia”— (vk)

*
1 LIPCA br. odbyło się posie­

dzenie plenarne Zarządu Fabry­
cznego ZSMP. Oceniono działal­
ność szkoleniową ZSMP w KM 
HiL i przyjęto program szkole­
nia na rok 1987/88.

tClĄG DALSZY ZE STR. 1) 
programy, problem leży tylko w sprzęcie i... coraz bar­
dziej w ludziach.

Tymczasem zakłady huty domagają się szybkiego 
wprowadzenia komputerów. Zachęca choćby przykład 
Stalowni. Komputer steruje tam pracą konwertorów, 
z kolei zainstalowane w Stalowni Martenowskiej urzą­
dzenia ekranowe podłączone są do komputera w Ośrod­
ku ETO 1 codziennie dane o produkcji obu wydziałów 
przekazywane są przez te urządzenia do Centralnego 
Komputera. Stąd już informacje o tym, co dzieje się w 
ZH, błyskawicznie przesyła się służbom technologicz­
nym Walcowni Gorącej i Zakładów Przetwórstwa Hu­
tniczego w Bochni. W przygotowaniu jest kontrola 
realizacji zleceń w Zakładzie Mechaniczno-Odlewni- 
czym i produkcji w Zakładzie Walcowni Gorącej: pro­
gramy są testowane, do pełnego zastosowania ich jed­
nak brakuje paru „drobiazgów”. Niezależnie już od 
Ośrodka ETO komputerowa rejestracja i planowanie 
operatywne produkcji odbywa się też w Walcowni 
Blach Karoseryjnych. Powstał tam własny, zakładowy 
ośrodek komputerowy, który jedynie zamówienia na 
wyroby otrzymuje z Ośrodka ETO kombinatu.

Osiągnięcia elektronicznej techniki obliczeniowej 
trudno już podważać. Co prawda wyliczenie zysku, 
oszczędności złotówek, pracy ludzi byłoby czystą spe­
kulacją; korzyści z zastosowania komputerów na sze­
roką skalę są przecież niewymierne, ale... widoczne. Po­
dobnie zresztą jak straty z tytułu ich niestosowania. 
Trudno wyliczyć, ile kosztuje czy kosztowałby hutę 
błąd popełniony przez człowieka, ile strat przyniosłoby 
opóźnione o kilka dni obliczenie płatności czy choćby 
wypłaty dla pracowników. Wydawałoby się, że korzy­
ści płynące z zastosowania informatyki są tak oczy­
wiste, że nie trzeba nikogo przekonywać o potrzebie 
inwestowania w tę dziedzinę. Tymczasem w końcu XX 
wieku, gdy świat wyprzedza nas o kilkanaście lat, 
realia są takie, że w Hucie im. Lenina komputery od 
czasu do czasu konkurują z walcami o... przydział de­
wiz. I przegrywają. Bez walców huta stanie, bez kom­
puterów jakoś to będzie—

To „jakoś” trudno już jednak sobie wyobrazić. Tru­
dno wyobrazić sobie, że całe systemy komputerowe bę­
dą pracowały „na pól gwizdka" z powodu braku czę­
ści i sprzętu pomocniczego. A takie, niestety są fakty. 
Wzrasta awaryjność Centralnego Komputera. Trudno­
ści występują w Ośrodku ETO i u użytkowników pra­
cujących w systemie teletransmisji, „Staruszek” ICL 
4-72 ma już 11 lat i jest przestarzały, zużyty technicz­
nie i „zapchany” informacjami.

KOMPUTEROWA 
RZECZYWISTOŚĆ

W Kom ornacie poujęio działania mające usprawnić 
pracę (rozliczanie sprzeaazy produxeji nuty) w pionie 
oyreKtora Handlowego i unowocześnić tecnnikę w z.a- 
kiadacn Przetwórstwa Hutniczego w Bocnm. Podpisa­
no kontrakt z brytyjską iiimą 1CL, jednak na przy­
spieszenie jego realizacji brakuje sroakow aewizowycn; 
na razie wpłacane są zaliczki. Opóźnia to zastosowanie 
informatyki w systemie sprzedaży produkcji huty, a 
pośrednio także w księgowości komDinatu. Natomiast 
ceny sprzętu krajowego z firm polonijno-zagranicznycn 
i spółek z o-o. są nie do przyjęcia. Główny Księgowy, 
który sam jest informatykiem i zna potrzeby huty w 
tym zakresie — wzbrania się przed zakupami za zio- 
towkj do po przeliczeniu relacja dolar — ziotówka wy­
niosłaby 1 do 2, a nawet 3 tysięcy. Poza tym krajowy 
rynek mikrokomputerowy jest bogaty, ale niepewny— 

Wszystkie te trudności ze zdobyciem niezbęunego 
sprzętu i na dodatek stosunkowo niskie zarobki w <J- 
srodku ETO powodują odejście doświadczonych in­
formatyków, z mozołem szkolonych wcześniej w kraju 
i za granicą. Uciekają om do tycn firm krakowskicn, 
które za wniesiony potencjał intelektualny i wysokie 
umiejętności zawodowe są w stanie płacie nawet dwu­
krotnie więcej niż kombinat. 1 niestety, tak jak w spor­
cie, odchodzą najlepsi... Tylko w 1 półroczu liioi r. 
rozwiązano umowy z pięcioma wysokiej klasy specjali­
stami. Na ich miejsce nie ma jeszcze chętnych...

Dyrektor handlowy kombinatu Bolesław Szkutnik 
przyznaje, że bez komputerów huta nie może już funk­
cjonować. Komputery potrzebne są w lecznictwie za­
kładowym, w Ośrodku Kształcenia Ustawicznego i w 
komórkach zarządu huty: od nich zależy sprawność 
operacji związanych z fakturowaniem sprzedaży. Jedno- 
dwudniowe zwłoki mogą tu powodować wielomiliono­
we opóźnienia w spływie płatności do kombinatu. Je­
dnak gdy trzeba wybrać między zakupem olejów tecn- 
nicznych, smarów, części zamiennych a zakupem 
sprzętu komputerowego — dyrektor handlowy decydu­
je się na to pierwsze: w ub. roku koszty zakupów 
sprzętu komputerowego w całości zakupów dewizo­
wych kombinatu wyniosły zaledwie 0,55 proc, (dane za 
1986 r. z dyrekcji handlowej)!

a komputery brakuje już dewiz. Już od dłuż­
szego czasu każdy — nie tylko komputerowy 
— zakup z importu jest wymuszony, podykto­
wany absolutną koniecznością. Ostatnio bardzo 
poważnie ograniczyły możliwości zakupów po­
sunięcia banku przed wprowadzeniem zmian

w systemie rozliczeń dewizowych. W rezultacie braku­
jące „drobiazgi” do komputerów ICL znalazły się w 
planach wydatków importowych dopiero w IV kwar­
tale 1987 r. Załóżmy, że ich terminowa realizacja poz­
woli uruchomić systemy komputerowe w Walcowni 
Gorącej i Zakładzie Mechaniczno-Odlewniczym. A co 
ze sprzętem dla działu sprzedaży, księgowości oraz wy­
mianą Centralnego Komputera na nowocześniejszy? Co 
z planowanym Ośrodkiem ETO dla Zakładów Prze­
twórstwa Hutniczego w Bochni i rozbudową systemów 
komputerowych w innych zakładach kombinatu? Czy 
brak dewiz spowoduje regres i zastój w rozwoju infor­
matyki w kombinacie? Czy taką komputerową rzeczy­
wistość zastanie XXI wiek?

VIOLETTA K A LUŹNY
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Co z realizacją planów?
PODSUMOWANIE wykonania budżetu dzielnicy za minio­

ne 5 miesięcy było ostatnio przedmiotem oceny władz Nowej 
Huty. Jak wynika z przedstawionych przez Wydział Finan­
sowy UD dokumentów zarówno dochody, jak i wydatki bu­
dżetowe realizowane są prawidłowo i zgodnie z harmonogra­
mem. Wiele robi się także w celu lepszej realizacji programu 
oszczędnościowego podjętego także przez Radę Ministrów. 
Mianowicie zobowiązano wszystkich dysponentów kredyto­
wych do m. in. uzyskiwania dochodów ponadplanowych, które 
stanowić będą przecież źródło finansowania dodatkowych za­
dań. do wprowadzenia ścisłej kontroli wydatków za wykonane 
dostawy i usługi, za podróże służbowe i zużycie energii elek­
trycznej. Niezwykle ważne jest także przekazywanie środków 
finansowych na remonty i czyny społeczne ściśle co do wy­
sokości faktycznych potrzeb.

Nawiązując do spraw bu- nieć także o realizowanych 
dżetu dzielnicy warto wspom- obecnie pracach remontowych

W ubiegłorocznej ankie­
cie, w której hutnicy 
wypowiadali się na 

temat urlopów w ośrodkach 
własnych Huty im. Lenina 
oraz wynajmowanych, kry­
tycznie oceniono pobyt w 
pięknym Załużu koło Sano­
ka. Czy słusznie?

Pałacyk OW ..Niwa” usy­
tuowany jest w dużym par­
ku. w którym rosną stare 
dęby, modrzewie, lipy, akacje, 
graby, buki, krzaki jaśmi­
nów Istna oaza zieleni, w 
którą wkomponowane zosta­
ły jednopiętrowe pawilony 
wczasowe oraz domki kam­
pingowe. Powietrze jest nie­
mal kryształowo czyste. W 
parku ponadto jnajduje się 
staw z „prawdziwymi” ża­
bami. które wieczorami kum­
kają. a na jednym z drzew 
corocznie osiedla się ta sama 
para wiernych bocianów. 
Jest sala telewizyjna, boisko 
sportowe do siatkówki, kort 
tenisowy, altana ze stołem 
do pinc-ponga, ogródek za-

Po zdrowie
w Bieszczady

baw dla dzieci. Informacja, 
jaką podaję, absolutnie nie 
igadza się z odczuciami nie- 

tórych osób biorących udział 
w ankiecie i dyskryminują­
cych tym samym to urocze 
miejsce.

Co mnie, hutnikowi prze­
bywającemu w Załużu. po­
nadto podobało się i z jakim 
bagażem przeżyć po 14. 
dniach opuściłem ziemię sa­
nocką? Nie okłamujmy się! 
Hutnik musi i powinien do­
brze zjeść, a jedzenie z Za­
łużu jest bardzo smaczne, bo­
gate w warzywa i ilościowo 
obfite. Wiele warzyw pocho­
dzi z własnego ogrodu, stąd 
nie szczędzono nam nowa­
lijek. Współtowarzysze wy­
poczynku zgodnie stwierdza­
li. iż wobec codziennego po­
dawania wędlin i mięsa jed­
nokilogramowy odcinek kart­
kowego przydziału wydaje 
się aż śmieszny. Znaczna 
ilość smacznych sałatek 1 
kompozycji z serów, którymi 
ponadto zastawiano wczaso­
we stoły, mogły przypaść do 
gustu najbardziej wybrednym 
smakoszom, a zupy jarzyno­
wej i prawdziwej wiejskiej 
grochówki nie powstydziłby 
się sam mistrz Wierzynek. 
Dodajmy do tego niezwykłą 
uprzejmość zawsze uśmiech­
niętych kelnerek i życzliwość 
całego personelu. których 
sposób traktowania gości 
można porównać do nieska­
żonego przemysłową cywili­
zacją środowiska Bieszczad.

Piękno okolic i zabytków 
pozwala wzbogacić wiedzę o 
naszym kraju, o jego prze­
szłości i teraźniejszości, a 
przecież Bieszczady w dal­
szym ciągu są tajemnicze 1 
nie odkryte.

Zwiedziłem skansen z do­
mami Bojków. Łemków, cer- 
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Zakończenie roku szkol­
nego w tej placówce oświa­
towej miało szczególny cha­

rakter. Szkoła Podstawowa nr 
105 im. Ludwiki Wawrzyń­
skiej odznacza się wieloraki­
mi i bardzo serdecznymi kon- 

• taktami m. in. zc Zbowidow- 
cami Kombinatu HiL. Ma ona 
również godny uznania doro­
bek w działalności sportowej.

W zawodach sportowych, 
które odbyły się ostatnio z 
okazji „Święta Sportu" o Pu­
char Przewodniczącego Komi­
tetu Osiedlowego, rywalizowa­
ła z sobą młodzież ze „105" 
ze Szkołą nr 88. Zawody od-

Wiceprczes ds. Detalu. I za­
stępca prezesa RYSZARD KO­
MES informuje:

— W związku z notatką 
„DLA KOGO TE PRZEPISY” 
(„GNH” nr 24) dotyczącą nie­
przestrzegania przepisów sa­
nitarnych przy sprzedaży wę­
dlin w sklepie nr 401 os. Nie- 
podlegości, Państwowy Tere­
nowy Inspektor Sanitarny na­
kazał wszystkim organizacjom 
handlowym rozdzielenie sprze­
daży mięsa i wędlin z oddziel­
ną obsługą ora« inkasem na­
leżności przy sprzedaży wę­
dlin (gdyż nie podlegają dal­
szej obróbce termicznej).

Społem PSS Nowa Huta w

WYSTAWA GRAFIK 
W MUZEUM 

LENINA
NIE SŁABNIE współpraca 

między zaprzyjaźnionym- mia­
stami Krakowem a Kijowem, 
także w dziedzinie kultury. 
Najświeższym tego dowodem 
może być, otwarta w ubieg­
łym tygodniu, wystawa pt. 
„Lenin w grafice artystów Ki­
jowa”. Można ją zobaczyć w 
Muzeum lamina przy ul. To­
polowej. Na tę wystawę zło­
żyło się 60 prac dziewięciu zna­
nych kijowskich artystów pla­
styków. Dwaj z nich: Miko­
łaj Szelest i Aleksander Iwan- 
ezenko, przebywając w Kra­
kowie w -mieniu swoich ko­
legów przekazali cały zbiór 
na ręce dyrektora Muzeum 
Lenina Jerzego Segdy. Co cie­
kawsze tak pełnej j bogatej 
kolekcji nie posiada nawet ki­

' • CENY OWOCÓW I WA-
1 RZYW z nowohuckich placów 
i targowych. Rozpoczął się już 
i wysyp truskawek, szczególnie 
i w godzinach rannych wielu z 
działkowiczów oferuje swoje 
plony, czasami po dość nis­
kich cenach. Truskawki u eta­

obiektów oświatowych i go­
spodarki komunalnej oraz o 
zadaniach wykonywanych w 
ramach programu czynów 
społecznych. W minionym o- 
kresie bardzo wzrosło tempo 
tych robót i wiele z prac 
adaptacyjno-remontowych ma 
być zakończonych już na po­
czątku września. Chodzi tu­
taj o szkoły w Kościelnikach, 
w os. os. jagiellońskim. Wil­
lowym. Na Skarpie oraz o bu­
dowane przedszkole w Lubo- 
czy.

Wśród przewidzianych do 
zakończenia w roku bieżącym 
6 zadań realizowanych z u­

Brawo uczniowie Szkoły 105!
były się w różnych dyscypli­
nach i miały bardzo emocjo­
nujący przebieg. W ogólnej 
punktacji zwyciężyła ostatecz­
nie Szkoła nr 88 wyprzedza­
jąc swą rywalkę jedynie dwo­
ma punktami.

Należy podkreślić, że uspor­
towiona młodzież ze Szkoły 
nr 105 odnosi duże sukcesy 
nie tylko na boiskach i bież­
niach ale przede wszystkim 
w nauce. legitymuje się ona 
wieloma, wyróżnieniami, dy-

Krakowie przeprasza wszyst­
kich Klientów za nieprzestrze­
ganie tego wymogu w sklepie 
nr 401. Kierownictwo tego 
sklepu zostało odpowiednio u- 
karane i przeprowadzono w 
nim instruktaż w celu wyeli­
minowania dalszych niepra­
widłowości.

Dyrektor Transbudu Nowa 
Huta JOZEF MATUSIK przy­
słał wyjaśnienie w sprawie 
notki „JAK ZAOSZCZĘDZIĆ 
BENZYNĘ". Dołączył pismo 
kierownika budowy Stanisła­
wa Trojszezaka, bezpośrednie, 
go przełożonego kierowcy 

jowskie muzeum. Wszystkie 
grafiki, będące od teraz wła­
snością krakowskiego muzeum, 
były wystawiane do tej pory 
we wszystkich krajach, które 
odwiedził Włodzimierz Lenin.

(K)

„PORZĄDEK — 
ZIELEŃ —

ESTETYKA’’
TO HASŁO obowiązywać 

będzie przez najbliższe mie­
siące administratorów nowo­
huckich bloków i zabudowań. 
Rozpoczęła się kolejna edy­
cja konkursu trwającego na 
terenie całego Krakowa, któ­
rego celem jest poprawa czy­
stości i estetyk- naszych osie­
dli, ulic, parków i poszczegól­
nych obiektów. Już w ostatni 
wtorek w teren ruszyły grupy 
kontrolujące przebieg prac 
związanych z realizacją przy­

towych handlarzy kosztują 
160—180 zł, a u wspomnia­
nych powyżej amatorów zaled­
wie 120—160 zł (często za ład­
niejsze i okazalsze owoce). Je­
dynie sprzedający ten towar 
pod bramą główną kombinatu 
usiłują wyciągnąć jak najwię­
cej z kieszeni hutników, żąda­
jąc za truskawki 200—180 zł. 
Pozostałe ceny (wszystkie ma­
jące w wyniku sprzyjającej 
aury tendencje spadkowe): 
rzodkiewka — 10—20 zł, szczy­
piorek — 25—30 zł, wiązka 
marchewki — 60 zł, wiązka 
buraków — 50 zł, kalafior — 
20—50 zł, «górki — 100—120 
zł, pomidory — 400—500 zł, 
agrest — 100—120 zł, rabarbar 
— 40—60 zł, młode ziemniaki 

działem miejscowej ludności 
w czynie społecznym do koń­
ca maja zakończono i prze­
kazano do eksploatacji gazo­
wą sieć rozdzielczą w Kan- 
torowicach a dalszy etap prac 
związanych z zasilaniem w 
gaz osiedli: Zesławice i Na 
Stoku przewidziany jest na li­
piec. W końcowej fazie bu­
dowy znajduje się też pawilon 
wielofunkcyjny w Wolicy, któ­
rego oddanie do użytku pla­
nuje się na 22 lipca. Ogółem 
w realizacji w roku bieżącym 
znajduje się 16 zadań inwe­
stycyjnych na ogólną wartość 
86.640 tys. zł. w tym udział 
ludności ocenia się na około 
35 min zł.

(md)

plomami i pucharami, które 
stanowią przedmiot jej dumy. 
Jest to zasługa głębokiego za­
angażowania całego grona pe­
dagogicznego Szkoły na cze­
le z jej dyrektorem mgr Ewą 
Donhoffner, która od wielu 
już lat owocnie kieruje tą pla­
cówką. Obecnie doczekała się 
już tego, że jej da-wrri wycho­
wankowie przysyłają do jej 
szkoły swe dzieci...

ALOJZY MISZTA

Śladem naszych•>

interwencji
KAC 800 E; który informuje:

— Od 8 do 12 czerwca br. 
prowadząc roboty przy mo­
dernizacji układu toroioeęo, 
poleciłem składować podkła­
dy żelbetowe przy drodze 132. 
Nie były to stare podkłady, 
które .beztrosko porzucił kie­
rowca Kamaza”, ale pehto- 
wartoiciowe podkłady żelbe­
towe, które ponownie wbudo­
wano w tar kolejowy.

jętych przez spółdzielnie mie­
szkaniowe i służby komunal­
ne zadań. Chodzi tutaj o zde­
wastowane tereny, o niezbyt 
ładnie wyglądające elewacje, 
o rozmaite przejawy bałaga- 
niarstwa oraz o jeszcze więk­
sze zazielenienie naszej dziel­
nicy

(md)

UWAGA 
RODZICE!

Do kolonii gdzie przeby­
wają dzieci najmłodsze, czyli 
do Porąbki, ZU/U3 wspólnie 
z NSZZ KM HiL organizują 
wyjawi autobusem. Jako że 
liczba miejsc ograniczona, 
wskaznym jest, by jechać tyl­
ko do dzieci najmłodszych. 
Wyjazd — 1! lipca o grodz.
7.36 spod NCK. Zapisy w pią­
tek 3 lipek w Oddz. PTTK 
bud. ,3”.

— 45—60 zł, sałata — 20—30 
zł. Nadal coraz większe ceny 
osiągają jabłka — 200—250 zł.

• CENY KWIATÓW z pla­
cu targowego w Bieńczycach: 
goździki — 60—40 zł, róże 
szklarniowe — 150—70 zł. ró­
że działkowo-ogrodowe — 60 
—20 zł, gerbery — 140—50 zł, 
lilie — 300—250 zł, irysy — 
•100—80 zł.
• POD SKLEPAMI „PE- 

WEXU" wyczuwalna jest ner­
wowość w związku z zapo­
wiadanymi podwyżkami cen 
alkoholu. „Zielony" rynek 
skupuje dolary amerykańskie 
po 920—930 zł. a sprzedaje po 
950—960 zł (w zależności od 
sumy).

(d)

• (md) OCENA PRACY dy­
daktyczno-wychowawczej szkól 
ponadpodstawowych z terenu 
Krakowa i województwa były 
głównym tematem spotkania dy­
rektorów ponad stu placówek o- 
światowych, które odbyło się w 
ostatni poniedziałek w Zespole 
Szkół Gastronomicznych w os. 
Złotej Jesieni.
• (md) WIZJA TELEFONÓW 

dla mieszkańców naszej dzielni­
cy jest coraz realniejsza. Zakoń-

KROTKO
czono właśnie prace przy ukła­
daniu kabla magistralnego w os. 
Dywizjonu 303 i os. II Pułku lot­
niczego.

• (md) STOŁÓWKA PRZYlN- 
TERNATOWA w os. Szkolnym 
20, już od dłuższego czasu poszu­
kuje palacza do obsługi kotłów 
parowych. Może znajdzie się ja­
kiś palacz poszukujący pracy?

• (md) PÓŁKOLONIĘ DI.A 
DZIECI pozostających w mieście 
organizuje Szkoła Podstawowa 
nr 84 w os. Piastów. Jeszcze do 
dzisiaj przyjmowane są ewentu­
alne zapisy w sekretariacie szko­
ły. numer telefonu: 48-04-89.
________ OGŁOSZENIE________

ELŻBIETA BOCHENEK 
mieszkała w Krakowie, ul. Zesła- 
wicka 13. zgubiła bilet wohieg 
jazdy nr R 6969-87.

NOWOHUCKA 
OŚWIATA — 

PO ZAKOŃCZENIU 
ROKU

W KLUBIE Pracownika Oświa­
ty odbyła się w pierwszy dzień 
wakacji narada podsumowująca 
pracę oświaty w reku szkolnym 
1986/87. Jak powiedział obecny 
na spotkaniu sekretarz KD PZPR 
Ryszard Furdyn. nowohucka o- 
świata ma ocenę najwyższą spo­
śród wszystkich dzielnic Krako­
wa. Jej dokonania widać eheć- 
by na przeglądzie dorobku szkół 
ponadpodstawowych, w detal i- 
niach na rzecz rozpowszechnia­
nia kultury w- ciągu całego roku. 
Inspektor Oświaty i Wychowa­
nia W Nowej Hucie Zdzisława 
Rejek złożyła na ręce sekretarza 
Furdyna podziękowania za po­
moc i współpracę.

W referatach poprzedzających 
dyskusję przedstawiono sprawo­
zdanie z działalności Zespo­
łu Ekonomiczno-Administracyjne­
go, dokonano analizy pracy w 
przedszkolach, w szkołach pod­
stawowych a także omawiano 
realizację funkcji wychowaw­
czej i opiekuńczej oraz rozwija­
nie zainteresowań 1 uzdolnień 
uczniów przez szkolnych nauczy­
cieli. (vk)

FAKT ROCK ’87
IMPREZA o nazwie „FAKT 

ROCK ’87” to jeden z najnow­
szych pomysłów pracowników 
sekcji imprez Nowohuckiego 
Centrum Kultury. Zgodnie z za­
mierzeniem jest to cykl koncer­
tów, podczas których w sol 
estradowej NCK prezentowane są 
młode zespoły rockowe, te znana 
już w całym kraju 5 te dopiero 
rozpoczynające „poważne” muzy­
kowanie.

11 lipca odbędzie sie trzecia e- 
dycja „Fakt Rocku ’87”. Począ­
tek o go«ta. 1*.  '*>

UWAGA 
GRZYBIARZE!

OŚRODEK OPIEKI NAD 5 
EMERYTAMI I RENCISTA- 3 
MI KM HiL ul. Majaków- = 
skiego 2 posiada jeszcze wol- 3 
ne miejsca na grzybobranie, - 
które odbędzie się 10 lipca 3 
Wyjazd do Ochotnicy piano- a 
wany jest o godz. 7. (md)

Mgr. LUDWIKOWI 
SZULCOWI 

radcy prawnemu KS Hut­
nik wyrazy szczerego 
współczucia ■ powodu 
śmierci Żony składają 

Zarząd i pracownicy 
administracyjni 

KS Hutnik
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WYPOCZYNEK
TO PIENIĄDZE
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Z
 prostego bardzo rachunku wyni­
ka, że biorąc za średnią 3-osobo- 
wą rodzinę hutniczą, może wy­
jechać na wczasy ok. 5 tys. ro­
dzin. Licząc dalej, wypada, że 
rodzina ta może jechać na wcza­

sy co 7 lat albo jak kto woli — co 7 
rodzina hutnicza może wypoczywać w 
tzw. zorganizowany sposób.

W tym roku akcja przygotowania 
wypoczynku letniego przebiegała spo­
kojniej, w porównaniu z latami po­
przednimi. Nie było już tej gorączki, 
niespodziewanych większych emocji. 
Wiele prac zostało zorganizowanych 
lepiej. O dwa miesiące wcześniej wy­
działy i zakłady dostały skierowania. 
Trzeba było przecież sporo myśleć, że­
by podzielić dobrze. Można było dzie­
lić spokojnie. Pracownik' wcześniej 
wiedział już o swoim wypoczynku, 
mógł go sobie lepiej zaplanować. Po 
raz pierwszy od wielu lat wszystkie 
miejsca nad morzem zostały sprzedane 
w terminie. Właściwie nic już nie zo­
stało. Jest to niewątpliwa zasługa or­
ganizatorów wypoczynku, którzy zape­
wniają obustronny dojazd dla miesz­
kańców kwater prywatnych. Rzecz wy­
dawałaby sie naturalna i oczywista, 
a trzeba było tylu zabiegów...

Przemyślane skrupulatnie rozdzielni­
ctwo wyłoniło grupę rodzi«, które ma­
ją wypoczywać właśnie w lipcu i sier­
pniu. Są to przede wszystkim rodziny 
x dziećmi w wieku szkolnym. Emeryci 
i renciści, rodziny bezdzietne, korzy­
stać mogą z wczasów w czerwcu i 
wrześniu.

Z każdym rokiem wzrasta jakość 
wczasów i komfort wypoczynku. Jest 
to znów niewątpliwa zasługa ludzi od­
powiadających za wypoczynek. Dla 
nich wypoczynku nie ma. Jest praca 
i to wcale niełatwa. W OŚRODKU 
WCZASÓW I KOLONII kombinatu w 
okresie urlopowym nie bierze się ur­
lopów, nie wolno także chęrować. Każ­
dy dzień choroby kosztuje 1 proc, pre­
mii. I pracownicy nie chorują...

Z komisji socjalnych NSZZ, które 
najmowały się rozdzielnictwem wypo­
czynku, wiem, że najchętniej hutnicy 
jadą do własnych domów wczasowych. 
„Stalownik”, „ikiergetyk”, „Walcow- 
nik”, „Mechanik”, „Hutnik”, przyciągają 
uznaną renomą, pewnością, że wszystko 
tu znane. Bo nie wiem, czy same nazwy 
aż tak przyciągają. Wiem, że imiona 
są od patronów — Zakładów, które się

Na kolonii w Porąbce.-
TE ZDJĘCIA nasz fotoreporter zro- 

tńł wizytując wspólnie z Komisją So­
cjalną i przedstawicielem Prezydium 
NSZZ tę właśnie kolonię, gdzie prze­
bywają dzieci najmłodsze. Wszystkie, 
czyli 180, czują się znakomicie. Jak 
widać na zdjęciach, pogoda dopisała, 
humory też. Rodzice niepokoją się nie­
potrzebnie telefonując o najróżniejszych 
porach Te telefony nie pomagają w 
organizacji wypoczynku, wręcz powo­
dują późniejszą nostalgię dzieci. Ko­
loniści są pod doskonałą fachową opie­
ką. Wychowawcą najmłodszej grupy 
jest doświadczony pedagog z 38 let­
nim stażem — Eugeniusz Królicki. Re­
szta kadry również doświadczona — 
najmłodsze wychowawczynie to — za­
liczające praktykę pedagogiczną stu­
dentki WSP (też przecież już facho­
we siły), 30 osób personelu sprawnie 
kierowane jest przez p. Halinę Schim- 
scheiner, pedagoga z 10 letnim sta­
żem. Dzieci są wspaniale dożywione. 
Nie należy przywozić pożywienia. Pie­
niądze są także niepotrzebne. Nie ma 
ich gdzie wydawać a dzieci nie zdają 
sobie nawet sprawy z ich wartości (chło­
pak bawiąc się podarł 500 zł banknot, in­
ny trzymał w zaciśniętym ręku „ty­
siąc” kąpiąc się — mama kazała pil­
nować!).

Pan intendent i kierowca zarazem 
Albin Wysowski potrafi dia dzieci 
wyczarować 1 te deficytowe towary. 
Na kolonii w Porąbce dzieciom na­

domami opiekują. .Me czy rzeczywiście 
stalowńik — musi odpoczywać w „Sta­
rowniku”, a mechanik w „Mechaniku”? 
Nie sądzę, by nawet na wakacjach 
trzeba było hutnikom przypominać o 
ich korzeniach zawodowych.

Ci, którzy w tym roku także będą 
wypoczywać w tych domach, zostaną 
mile zaskoczeni. Bartkowa znacznie 
zmieniła swoje oblicze. Począwszy od 
kierownictwa. Zmieniło się, z tego co 
„donoszą” pierwsi wczasowicze na lep­
sze i tym samym zmieniło się na lep­
sze wiele (znacznie jedzenie). W coraz 
większej liczbie domków są łazienki, w 
pokojach stoją nowe meble. No, a tra­
dycyjnie już to miejsce może służyć 
wszystkim miłośnikom wędkowania i 
okocimskiego piwa. Podpisana została 
umowa i browar gwarantuje ciągłe 
dostawy. Piwa nie brakuje, ale nie wi­
dać także podchmielonych wczasowi­
czów. I to chyba jeszcze jeden dowód 
na to, że można tego napoju używać 
odpowiednio, nie trzeba pić na zapas.

Koninki także już tradycyjnie powi­
tają wczasowiczów warczącymi buldo­
żerami. Przebudowa trwa nadal. Od­
nowiony już co prawda został pawilon 
JZ“, ale przebudow-uje się pawilon 
„A”. Coś długo trwają te przebudowy. 
Wczasowicze bywający w Koninkach 
dostrzegają szybciej rosnące obok naj­
różniejsze budowle. A nasz dom dziw­
nie nie może „wyjść” z tego remontu. 
Ale za to w Koninkach można już bę­
dzie grać w tenisa na wspaniałych 
(mam nadzieję, że wczasowicze to po­
twierdzą) kortach tenisowych. W Rabie 
Niżnej także odnowiono pokoje, ła­
zienki, wymieniono meble.

Wiele atrakcji czeka wyjeżdżających 
do innych ośrodków, nie tylko tych 
„naszych”. Będziemy na łamach 
„G^H” pokazywać różne rejony, wa­
lory turystyczne miejsc, w których 
hutnicy mogą odpoczywać. Dziś — 
Karnity z krainy jezior mazurskich. 
Nad jeziorem Kocioł stoi zamek mag­
nacki (na szczęście uwspółcześniony), a 
w nim pokoje 1-, 2-, 3-, 5-osobowe. W 
dużym pięknym starym parku miesz­
czą się także wygodne komfortowe 
domki campingowe. Obok nich, co jest 
nowością wprowadzoną w tym roku, 
codziennie można się będzie bawić w 
dyskotekowych rytmach. I to nie tylko 
młodzież! Na pewno ucieszy także 
wszystkich kawoszy inna jeszcze no­
wość — otwarta w pałacu kawiarnia.

Nie wspominałam w tym materiale 
o wczasach zagranicznych, które są 
przecież także istotną pozycją w dzia-

prawdę niczego nie brakuje. (bw)
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

łalności organizującej wypoczynek za­
łogi. Jest to 2 tys. miejs-c. Materiał o 
wczasach zagranicznych ukazał się „na 
otwarcie sezonu” w nr 19 „GNH”.

Jednym z niewielu świadczeń, które 
huta gwarantuje wszystkim, są kolonie 
dla dzieci szkół podstawowych. Obec­
nie już do dzisiaj (czyli 3 lipca) wyje­
chały wszystkie pierwsze turnusy ko­
lonijne — krajowe- Są bowiem także 
kolonie zagraniczne (NRD, Czechosło­
wacja, ZSRR. Węgry, Francja), które 
od dzisiaj zaczynają wyjeżdżać. 25 pla­
cówek kolonijnych usytuowanych jest 
w bardzo atrakcyjnych miejscowoś­
ciach. Są to: Porąbka, Jabłonka Oraw­
ska. Zakopane, Szczawnica. Rytro, Pi­
wniczna, Hańczowa czy Rajskie w 
Bieszczadach.

Największy kompleks kolonijny mie­
ści się w Świnoujściu. Do trzech bu­
dynków, które mogą pomieścić 500 
dzieci wyjeżdża z kombinatu dosyć 
długi pociąg z dziećmi. Jest to 8 wa­
gonów. Już w tej chwili więc na ko­
loniach przebywa prawie 3 tys. dzieci, 
w drugim turnusie będzie ich więcej.

Rodzice mogą być spokojni o swo­
je pociechy. Na pewno nie będą głod­
ne (zresztą nigdy nie były). Posiłki są 
wzmacniane poza przydziałowym mię­
sem z kombinatowego Wydziału Ży­
wienia.

Opieka także jest odpowiednia. 
Sprawdzone już kierownictwo, dobiera 
sobie odpowiednią kadrę. Programy 
pobytu dzieci przewidują przede wszy­
stkim zabawę, wypoczynek, i trochę 
pracy. Sporo zajęć na świeżym po­
wietrzu będzie gwarancją nabierania 
sprawności fizycznej.

Jeszcze tylko prośba do Rodziców. 
Nie zadręczajcie personelu telefonami! 
Dzieci do południa są na zajęciach 
przeważnie poza budynkiem. Dajcie 
także odpocząć od siebie i swoim po­
ciechom. 21 dni da się przecież wy­
trzymać.

BRONISŁAWA 
KUFEL-WŁODKOWA
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T
eoria, zaproponowana przez 
radzieckiego naukowca, kan­
dydata nauk technicznych 
Gienricha TAŁAŁAJEW- 

SKIEGO, chociaż nie zgadzają się 
z nią wszyscy fizycy, być może 
wyjaśnia wiele tajemniczych zja­
wisk w rejonie „TRÓJKĄTA 
BERMUDZKIEGO”.

NIE MA DYMU BEZ OGNIA...
„Bermudzki boom”, „moda”, „legendy" 

— podobne określenia można było wiele 
razy spotkać w różnorodnych publika­
cjach poświęconych tajemnicom „Trójkąta 
Bermudzkiego”. Spory na jego temat to­
czą się już blisko od pięćdziesięciu lat, 
czyli myśląc. rozsądnie, minął już dawno 
okres, aby wszystko można było tłuma­
czyć boomem lub też modą. Jeśli zaś za­
stanowimy się nad tym, czy nie są to jed­
nak legendy, to przypadek, po którym po 
raz pierwszy pojawiła się nazwa „Trójkąt 
Bermudzki” — dobitnie przekonuje nas, 
że nie.- Nie do śmiechu i żartów było żoł­
nierzom amerykańskim, kiedy w 1945 ro­
ku w rejonie Bermudów w jednym cza­
sie zaginęło pięć nowoczesnych bombow­
ców. Co najdziwniejsze, zdarzyło się to w 
czasie pięknej słonecznej pogody, a eska­
drą dowodził doświadczony pilot. Mało te­
go, mimo zakrojonych na szeroką skalę 
poszukiwań nie udało się znaleźć żad­
nych śladów katastrofy, a oficjalny ko­
munikat głosił, że „nie możemy nawet 
w przybliżeniu stwierdzić, co się stało”

Kiedy przyglądnięto się „trójkątowi” 
bardziej uważnie, okazało się, źe od 1914 
roku w rejonie tym zaginęło bez wieści o- 
koło 2 tysięcy marynarzy 1 lotników. Co­
rocznie ginie tu bez śladu kilka statków, 
przy czym wiele z nich przepada w cza­
sie ładnej pogody, nie wysyłając nawet 
sygnałów o grożącym im jakimś niebez­
pieczeństwie.

Zaangażowanych w dyskusję o „trójką­
cie” można podzięlić na trzy zasadnicze 
grupy: pierwsza to osoby, które dopatrują 
się ingerencji w tym rejonie obcych cy­
wilizacji; druga — ci, którzy zgadzają się, 
że dzieje się tam coś niezwykłego, ale u- 
ważają, że są to zjawiska naturalne, któ­
re należy zbadać i racjonalnie wytłuma­
czyć, i wreszcie trzecia to ludzie, którzy 
twierdzą, że za powstałe wypadki całą 
winę ponoszą błędy w nawigacji, niepo­
rozumienia itp.

W ciągu ubiegłych lat wielu uczonych 
przebywało w rejonie „trójkąta”. Byli tam 
również specjaliści z Instytutu Oceanolo­
gii Akademii Nauk ZSRR. Mimo, iż ich 
wyprawa nie zakończyła się jakimś wiel- 



kta sukcesem, to jediak nie powrócili z 
niej z zupełnie pustymi rękami. W Sa- 
ragassowym Morzu odkryli bowiem inte­
resujące zjawisko powstawania w głębi 
morza potężnych zawirowali podobnych do 
atmosferycznego cyklonu. Średnica tych 
„morskich cyklonów” wynosi czasami aż 
200 kilometrów.

SKOKI GRAWITACYJNE 
ZATAPIAJĄ STATKI

Gienrich Tałałajewski przez wiele lat 
pracował nad problemami grawitacji i 

„TRÓJKĄT BERMUDZKI” 
MNIEJ TAJEMNICZY

wysunął teorię, która wyjaśnia różną na­
turę postępującego i obrotowego przyśpie­
szenia. Zgodnie z obliczeniami Tałałajew- 
skiego obracające się ciało traci na cię­
żarze, a po osiągnięciu pewnej krytycznej 
prędkości nabiera ujemnej wagi. Doświad­
czenia w tym zakresie znane są już od 
dawna. Angielski fizyk E. Laitweit, dla 
przykładu, już w 1975 roku opublikował 
wyniki swoich eksperymentów. Otóż skon­
struowane przez niego urządzenie z ży­
roskopem obracające się z wielką pręd­
kością traciło 10 proc, swojego ciężaru. 
Ucaony nie potrafił jednak teoretycznie 
wyjaśnić tego faktu.

Podobne doświadczenia przoprowadzaiK) 
również w jednym z moskiewskich insty­
tutów naukowo-badawczych. Tam osią­
gnięto jeszcze lepsze rezultaty. Obracają­
ce się ciało traciło 14 procent swojego cię­
żaru. Nowa koncepcja pomogła Tałała- 
jewskiemu w wyjaśnieniu natury trąb po­
wietrznych, zdolnych do podnoszenia i 
przenoszenia na duże odległości ludzi, 
zwierząt, a nawet i całych demów. Od­
kryte przez oceanologów cyklony morskie 
skłoniły go do wyjaśnienia tajemnic „trój­
kąta” przy pomocy własnej teorii.

— Weźmp, dla przykładu, nie wyjaśnio­
ny dotychczas przypadek, o którym pisał 
szwajcarski tygodnik „Weltwoche" (nr 41, 
1975 r.) — mówi G. TAŁAŁAJEWSKI. — 
Na początku lat siedemdziesiątych, na 20 

minut przed lądowaniem w Miami, znik­
nął z ekranów radarów duży samolot pa­
sażerski. Po dziesięciu minutach pojawił 
się na nich powtórnie i bez żadnych trud­
ności wylądował na lotnisku. Załoga ani 
też pasażerowie, nie zauważyli niczego 
niezwykłego w czasie lotu, jedynie zegary 
pokładowe, a także zegarki pasażerów 
spóźniały się o... 10 minut. Należy dodać, 
że przed lotem zegarki działały prawidło­
wo i nie było na nich żadnych różnic z 
czasem na ziemi.

Jeśli próbowaliśmy wyjaśnić to przy 
pomocy teorii względności Einsteina, to 
aby wystąpiła taka różnica w czasie, sa­

molot musiałby lecieć z prędkością zbli­
żoną do prędkości światła. W rzeczywi­
stości jego prędkość była o wiele mniej­
sza i teoria względności nie znajduje tu 
zastosowania.

— Ale można zrobić w tym miejscu du­
żo prostszą uwagę: z teorią jest wszystko 
w porządku, a historia z czasem jest zwy­
kłym wymysłem...

— Odrzucanie z góry wszystkiego, co 
nie mieści się w ramach naszych obecnych 
poglądów o świecie, jest drogą w ślepy 
zaułek. Wtedy zmuszeni będziemy uznać 
za wymysły wiele analogicznych historii. 
Dlatego też uznajmy ten przypadek za 
rzeczywiste wydarzenie i postarajmy się 
racjonalnie go wyjaśnić. Tym bardziej, że 
nie jest to bynajmniej odosobniony fakt, 
przy którym teoria Einsteina wymaga 
dalszego rozwinięcia.

Zgodnie z niwelowaniem grawitacji, we­
dług mojej teorii, obracające się ciało tra­
ci na wadze. W tym samym czasie w cen­
trum obrotu rośnie jego ciężar — przy 
czym tym bardziej, im większa jest po­
czątkowa masa obracającego się ciała. Z 
całą pewnością takie zjawisko zachodzi w 
rejonie Bermudów: tam w centrum toiel- 
kich oceanicznych cyklonów powstają gra­
witacyjne anomalie.

Jeśli statek wpadnie w centrum wi­
ru, to wielka siła grawitacyjna wciągnie 
go na dno. To samo może zdarzyć się 

również z samolotem i najprawdopodob­
niej zdarzyło się z eskadrą bombowców 
w 1945 roku. Silne prądy morskie dokofi- 
czają tragedii, unosząc szczątki na setki 
kilometrów od miejsca wypadku.

TROCHĘ FIZYCZNEGO 
SCENARIUSZA

— A jak w takim przypadku «□'jaśnie 
przypadek z samolotem pasażerskim? On 
przecież doleciał do celu bez przeszkód.

— Aby odpowiedzieć na to pytanie, za­
stanówmy się. jakie siły odziaływały na 

samolot. W naszych rozważaniach mamy 
jedną ważną liczbę: spóźnienie zegarków 
o 10 minut. Wykorzystując teorię otrzy­
mamy odpowiedź, że przy skrzywieniu 
przestrzeni, dającym takie zakłócenie w 
pracy zegarków, masa samolotu powinna 
była wzrosnąć, przykładowo, dwukrotnie. 
Jaty widzimy, ten dodatkowy ciężar okazał 
się do przezwyciężenia przez samolot. Ale 
gdyby trasa samolotu przebiegała bliżej 
centrum wiru, to zwiększona grawitacja 
nieuchronnie spowodowałaby katastrofę. 
Anomalia wyjaśnia również i zniknięcie 
samolotu t radarów: w skrzywionej prze­
strzeni wysłany sygnał mógł odchylić się 
i nie powrócić do urządzenia odbiorczego.

Należy dodać, że mapa grawitacyjnych 
anomalii w tym rejonie jest bardzo skom­
plikowana i zależy nie tylko od wirów 
wody oceanicznej, ale również i od natu­
ralnej budowy wewnętrznych ’ struktur 
Ziemi. Amerykańscy astronauci, dla przy­
kładu, przy pomocy najnowocześniejszego 
wysokościomierza, odkryli w rejonie „Trój­
kąta Bermudzkiego” 25-metrową nieckę 
w lustrze wody. Mogli przy tym nie zau­
ważyć zmiany siły grawitacji w tym 
miejscu, ponieważ zlewa się ona z ogól­
nym poziomem grawitacji Ziemi. Oprócz 
tego siła przyciągania ziemskiego na orbi­
cie jest znacznie osłabiona. Ale na stat­
kach i samolotach, znajdujących się bez­
pośrednio w rejonie „trójkąta" w przy­
padku anomalii mechaniczne systemy u­

rządzeń nawigacyjnych mogą odmawiać 
posłuszeństwa. Nie „słuchają" również ma­
gnetycznych biegunów Ziemi strzałki 
kompasów.

Takie, o niskiej częstotliwości drgania 
grawitacyjne mogą być powodem rozstro­
ju psychicznego, w wyniku czego załofi 
opuszczają zupełnie sprawne statki i bex 
przyczyny przerywają łączność.

— W literaturze można natrafić na in­
formacje o przypadkach, kiedy w rejonie 
„trójkąta" samoloty po wykonaniu zada­
nia lądowały dużo wcześniej niż wyma­
gało tego zadanie. Mówiąc inaczej, odby­
wały lot przy silnym sprzyjającym wie­
trze, chociaż służby meteorologiczne nie 
notowały niczego podobnego...

— I tótaj również odpowiedzi można 
szukać w anomaliach grawitacyjnych. Po­
wiem dla przykładu, że rakieta przelatu­
jąca obok masywnego ciała — przypuść­
my planety — dzięki silniejszej grawitacji 
leci szybciej, mimo to, iż zużywa takie 
same ilości paliwa. Jest jakby napędzana 
dodatkowo grawitacją.

Wielokrotnie słyszałem o tym, że „Trój­
kąt Bermudzki” nie jest jedynym miej­
scem na kuli ziemskiej, gdzie występują 
takie przypadki.

— Tak, ma pan rację. Podobnym do 
tego miejscem jest rejon między Hong­
kongiem, Filipinami a Tajwanem. Tu, w 
Diabelskim Morzu, zaobserwowano rów­
nież morskie cyklony.

Rejestracja statków, które zaginęły bez 
wieści w „diabelskim trójkącie", prowa­
dzona jest już od sześciuset lat. Doku­
mentacja wykazuje, że setki statków za­
ginęło tu w spokojne, bezwietrzne dni. O- 
czy wiście — żadnych szczątków katastro­
fy nie odnaleziono. Jak więc widać „dia­
belski trójkąt” ma wiele wspólnego z 
„Trójkątem Bermudzkim”. Japonia ogło­
siła ten rejon za szczególnie niebezpieczny 
dla żeglugi.-Ale oczywiście i tam nie wi­
dzę niczego irracjonalnego.

— Z całą pewnością ani lotników, ani 
też marynarzy nie zadowala nawet pełne 
i -zrozumiałe wyjaśnienie przyczyn kata­
strof ich samolotów i statków. Bardziej 
interesuje ich, jak można temu przeciw­
działać.

— Nad tym muszą pracować specjali­
ści. Mogę jedy-ąje powied-zieć, że statki 
muszą być tak skonstruowane, aby były 
w stanie wytrzymać znaczne przeciążenia. 
Przyrządy nawigacyjne powinny być za­
bezpieczone przed grawitacyjnymi drga­
niami. Z całą pewnością, źle rozłożony ła­
dunek, w rejonie anomalii, może przei Sk­
inąć statek na połowę...

JEWGIENIJ KRUSZELNICKI
(APN)

gle z rąk lunety, nie zaczął klaskać w dłonie, niczym wariat, 
a przy tym wyśpiewywać:

— Wielbłądy! Wielbłądy!
Złapałem więc lunetę, Jim także, spojrzałem przed siebie, ak 

•krzywiłem się tylko i powiadam:
— Wielbłądy! Wmawiaj to swojej babci? To chyba zwyczaj­

ne pająki.
— Pająki na pustyni, tumanie? I to jeszcze zasuwające całą 

procesją? Ty, Huck, chyba nigdy nie raczysz choć trochę ru­
szyć głową i chyba tak naprawdę nie masz nawet czym ru­
szyć. Czyżby nie przyszło ci na myśl, że jesteśmy teraz o milę 
nad ziemią, a tamten sznur pełzaczy jest od nas oddalony o ja­
kie dwie lub trzy mile? Pająki! Wielki Boże! Pająki! I do tego 
wielkie niczym krowy? A może byś tak zechciał zejść na dół 
i wydoić jedną ą nich? Ale czy tak, czy owak są to po prostu 
wielbłądy. Cała ich karawana, ot co, a do tego długa na milę.

— No dobra, więc zjedźmy odrobinę w dół i przypatrzmy się 
jej. Nie uwierzę, żeby tam ńie wiem co, dopóki nie zobaczę. 
Takie jest moje zdanie.

— W porządku — odrzekł Tomek i zaraz wydał rozkaz: — 
Zniżyć lot!

Kiedy opadaliśmy ukośnie w sam środek spiekoty, mogliś­
my się przekonać, że to naprawdę wielbłądy, wielbłądy, a jakże; 
człapały wprost przed siebie nie kończącym się sznurem, dźwi­
gając na grzbietach jakieś przypięte bele. Wraz z nimi było 
chyba kilkuset mężczyzn w długich białych sukniach, z głowa­
mi omotanymi czymś w rodzaju szali, pełnymi wisiorków i 
chwastów. Niektórzy z tych jegomościów taszczyli długie strzel­
by, a inni byli bez broni; część z nich jechała wierzchem, za to 
inni szli pieszo. A upał... No cóż, prażyło jak na jakiej patelni. 
I oni tak wolniutko posuwali się naprzód! Runęliśmy teraz w 
dół, zupełnie znienacka, i zatrzymaliśmy się gdzieś o sto jar­
dów nad ich głowami.

Wszyscy tamci mężczyźni wydali głośny ryk; część padła 
plackiem na piasek, część zaczęła do' nas grzać x tych swoich 
strzelb, a reszta dała dęba i rozbiegła się we wszystkie strony, 
podobnie zresztą jak 1 ich wielbłądy

Zrozumieliśmy wtedy, że tylko robimy niepotrzebny bałagan i 
Biowu polecieliśmy w górę, gdzieś tak o mdlę wyżej, gdzie było 
trochę chłodniej, i stamtąd przyglądaliśmy się im nadal. Nim zdą­
żyli się jakoś pozbierać i na powrót ustawić w tę swoją procesję, 
zeszła chyba godzina, ale mogliśmy dostrzec przez lunety, że mało 
na cokolwiek zwracali uwagę, bo gapili się na nas.

(CIĄG DALSZY NASiĄPIJ
M

wiele, ponieważ

MARK TWAIN
Tłumaczyli:

B. Sławomirslia i A. Nowak
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Ale już niebawem tych odgłosów było aż za 
lew zaczął nas doganiać. Jego ryki ściągnęły ku nam jeszcze 
inne bestie. Widać je było teraz jak sadziły susami, każdy z in­
nej strony, i ariim się obejrzał, jak miałem ich po<J sobą ład­
nych parę tuzinów; skakały do drabinki, warczały głucho i kła­
pały na siebie kłami. W dalszym ciągu przemykaliśmy tuż nad 
samym piaskiem, a te bydlęta w dole aż wyłaziły ze skóry, byś- 
my na długo popamiętali tę naszą przygodę No a potem po- 
złaziły się jeszcze inne bestie, choć nikt ich nie zapraszał, i za­
raz też pod nami wybuchła prawdziwa rebelia.

Połapaliśmy się wtedy, że pomysł był raczej kiepski. Lecąc 
w takim tempie nie dałoby się w żaden sposób uciec, no a prze­
cież ja nie mogłem tak dyndać bez końca. Więc Tomek podumał 
chwilę i zaraz też wymyślił coś zupełnie innego. Rzecz polegała 
na tym, by ukatrupić jednego lwa z wielkiego bębenkowca, a 
później zaraz nawiać, kiedy te inne zaczną się bić o padlinę. 
Zatrzymaliśmy balon w miejscu, zrobiliśmy co trzeba, a kiedy 
wybuchło spore zamieszanie, ruszyliśmy przed siebie, by wy­
lądować o ćwierć mili dalej, gdzie już Tomek i Jim pomogli 
mi wejść na pokład. Tyle tylko, że ledwie zdążyliśmy się obej­
rzeć, a już tamta zgraja znów była w pobliżu. I gdy lwy zo­
baczyły, że tym razem uciekliśmy na dobre, i że już nas nie 
dopadną, poprzysiadały na zadach i tylko gapiły się w górę, 
takie jakby trochę zawiedzione, jak gdyby nie do końca przeko­
nane, że nasze jest jednak na wierzchu.

ROZDZIAŁ VI 
TO KARAWANA!

Byłem tak bardzo zmęczony, że jedyne, co miałem w głowie, 
to móc się położyć, toteż poszedłem zaraz na moje posłanie i

33



— Jak się czujesz?
— Fatalnie! Mam coś z korzonkami, nie mogę się schylać, 

wstawanie sprawia mi niesłychany ból. Trzeba chyba pomy­
śleć o rencie...

Koęzonki, korzonki. Takich rozmów słyszymy wiele, a to 
najlepszy dowód, że pewne schorzenia przybierają już postać 
chorób powszechnych, społecznych. Gdy mocno dają się we 
znaki, przeważnie szukamy różnego rodzaju znachorów, do­
morosłych „ustawiaczy”. Ponier.aż niewiele słyszymy o tego 
rodzaju zabiegach w służbie zdrowia, nie jesteśmy jej pomo­
cą zainteresowani. Skłonni jesteśmy raczej do wysłuchiwania 
rad przyjaciół i znajomych, którzy rzekomo doznali cudownej 
ulgi z rąk różnego rodzaju uzdrawiaczy.

Zapalenie korzonków nerwowych, oczywiście, zdarza się rów­
nież. jednak najczęstsze przypadki to — ogólnie nazywając — 
dyskopatia. Są to procesy patologiczne, zachodzące w obrębie 
chrząstki międzykręgowej — lędźwiowej lub szyjnej. Scho­
rzenie bardzo dokuczliwe, bolesne, nękające przeważnie ludzi 
w wieku produkcyjnym, a nawet całkiem młodych.

Jeżeli cierpisz na dyskopatię...
Na ten temat, z pewnością 

interesujący wielu naszych 
Czytelników, rozmawiam ze 
specjalistą, osteopatą Piotrem 
Bartoszewskim, pracownikiem 
oddziału fizykoterapii w Przy­
chodni Specjalistycznej HiL.

— Może aacznicniy od po­
dania przyczyn dyskopatii...

— Przyczyny są różne, głó­
wnie jednak wiążą się z roz­
maitym; urazami mechanicz­
nymi, które mogły mieć miej­
sce wiele lat temu 1 na któ­
re wówczas nie zwróciliśmy 
najmniejszej uwagi. Chodzi tu 
o przykre upadki, uderzenia 
w głowę czy kręgosłup wsku­
tek nieszczęśliwych, nawet 
mniej groźnych wypadków. 
Niestety, daje się nam we zna­
ki również cywilizacja XX 
wieku, wiadomo bowiem bez­
spornie. że skażone środowis­
ko destrukcyjnie działa 
kości.

— Nie jest te stwierdzenie 
•ptymistyczne. A jeżeli już 
ezujemy ból, es mamy robić, 
juk sie auchowywae. ezege 
unikać?

— Unikać należy przede 
wszystkim dźwigania ciężarów, 
na przykład zakupów. Wiem, 
że łatwo to powiedzieć, ale 
jak realizować w naszym co- 
dziennym życiu, gdy na do­
datek nie mamy nikogo do 
pomocy? Jest to z pewnością 
problem, z którym jednak mu- 
simy się uporać. Nie należy 
również wykonywać cięższych 
prac domowych, nie wolno się 
schylać, w miarę możliwości 

trzeba dużo leżeć, pójść na 
spacer. Niewskazane jest dłu­
gie siedzenie w pozycji po­
chylonej. Przede wszystkim 
jednak należy natychmiast 
rozpocząć leczenie.

— Na czym ono polega?
— Są nagrzewania, masaże, 

gimnastyka. Ze swojego do­
świadczenia wiem jednak, że 
bardzo dobre rezultaty daje 
tak zwana manipulacja krę­
gami, kinezyterapia, czyli le­
czenie ruchem, nie za bardzo 
jeszcze upowszechnione w 
naszych placówkach zdrowot­
nych. Po tych zabiegach sły­
szę od pacjentów wiele cie­
płych słów, tego rodzaju za­
biegi przynoszą im bowiem 
zdecydowaną ulgę. Po serii 
kinezyterapii pacjent na ogół 
ma spokój na dłuższy czas, 
jeżeli oczywiście stosuje się 
do wskazówek terapeuty.

— Wiciu chorych po prostu 
nie ma cierpliwości do dłu­
giego czekania w przychodni, 
gdzie jak wiadomo pacjentów 
nigdy nie brakuje...

— Tym szczególnie niecier­
pliwym mogę zaproponować 
odwiedzenie gabinetu w os. 
Zgody 12. codziennie od go­
dziny 16.30 Należy jednak 
zgłosić się z kliszą rentgenow­
ską. którą przeglądnie lekarz, 
a następnie z całym zaufa­
niem można ( trzeba poddać 
się zabiegom.

— Dziękuję za informację 
i rady.

Rozmawiała
DANUTA RYBARC7.YK

Po zdrowie 
w Bieszczady
CIĄG DALSZY ZE STR. 5 

kiewką, młynem wodnym, 
wiatrakiem, „domem naszych 
dziadków” (z którego wręcz 
trudno wyjść, tyle tam cu­
dów). wystawę ludowych za­
bawek dla dzieci, , ponadto 
muzeum w zamku sanockim 
z najpiękniejszym w Polsce 
zbiorem ikon. Oglądałem pa­
noramę Bieszczad nad jezio­
rem w Solinie, podziwiałem 
piękno Gór Słonych z ser­
pentyny wiodącej do Prze­
myśla, jechałem obwodnicą 
przez różne ośrodki wypo­
czynkowe (Ustrzyki, Polano, 
Polańczyk), w Jabłonkach od­
wiedziłem pomnik generała 
Waltera.

Nigdy z żadnych wczasów 
nie udało mi się wyjechać z 
takim . bogactwem wrażeń. 
Był to wspaniały wypoczy­
nek dla ludzi łaknących 
świeżego powietrza, kochają­
cych historię własnego kraju 
i jego piękno.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

Bartłomiej JUSZCZYK — 
lat 45. od 1 czerwca nowy 
kierownik Wydziału Kultury 
i Sztuki. Kultury Fizycznej. 
Sportu i Turystyki UD. Żona 
Lucyna — sędzia, dwójka 
dzieci: syn Bartłomiej — lat 
8 i córka Kasia — 2,5 roku.

Ostatnia jego praca w To­
warzystwie Wiedzy Powszech­
nej. gdzie sprawował funk­
cję sekretarza Zarządu Kra­
kowskiego polegała przede 
wszystkim na działalności w 
sferze oświaty i kultury lu­
dzi dorosłych, teraz zakres 
podejmowanych przez niego 
problemów będzie o wiele 
szerszy. Rozpoczęta przed kil­
koma tygodniami bytność w 
Nowej Hucie nie jest pierw­
szym jego kontaktem z nasza 
dzielnicą. Kilkanaście lat te­
mu jako dziewiętnastolatek 
w KM HiL zaczynał swoją 
pracę zawodową aa Wielkich 
Piecach. Potem przyszły a- 
wanse i kiedy odchodzi! stad 
po siedmiu latach, był już 
mistrzem na wykańczalni w 
Walcowni Gorącej. Ukończył

Rozstrzygnięcie konkursu literackiego 
dla debiutantów

Twórczość bezinteresowna
WIELU z nas pisze, ot tak dla siebie clwwając często swój» 

utwory prozatorskie bądź poetyckie do szuflady. Wśród lau­
reatów zorganizowanego przez Robotnicze- Stowarzyszenie 
Twórców Kultury konkursu literackiego wielu było takich właśni» 
twórców — amatorów, którzy po raz pierwszy zdecydowali się 
na udział w takiej imprezie. Byli także tacy, dla których 
udział w tej rywalizacji stanowił kolejny etap sprawdzani» 
samego siebie. Podczas zakończenia konkursu, któremu patro­
nował m, in. Związek Literatów Polskich, „Gazeta Krakow­
ska”, Ośrodek Kultury KM HiL i nasza redakcja, odczytano 
uroczyście protokół rozdzielający nagTOdy wśród 57 zgłoszo­
nych zestawów prozy i poezji.

— Bylśmy zaskoczeni zarówno liczbą nadesłanych prac, jak 
i poziomem propozycji zgłoszonych w dziedzinie prozy — po­
wiedział podsumowując konkurs przewodniczący jury JACEK 
KAJTOCH. — Szczególnie dlatego, że są to utwory bardzo doj­
rzałe w sensie warsztatowym, niosące moc przemyśleń. Waż­
ne jest także to. że jest to twórczość autentyczna, a przy tym 
bezinteresowna, nie tworzona w większości przypadków tylko 
na potrzeby konkursowe.

Laureatami w dziedzinie poezji zostali: Leszek Wójcik, Bo­
gusław Bysiek 1 Antonina Ziarkiewicz-Sebesta natomiast w 
twórczości prozatorskiej najlepsi to: Dorota Jakubiak, Łucjan 
Zuzia, Maria Socha, Ryszard Pałosz i Zofia Buława. Po uro­
czystym wręczeniu naeród zwycięskie prace zaprezentował 
aktor Starego Teatru Edward Zentara. (marł

studia w Uniwersytecie 
Warszawskim, kierunek — 
nauki polityczne i dzienni­
karstwo.

Jak stwierdza. Nowa Huta z 
pewnością me jest pustvnią 
kulturalną. Jest tutaj dobrze 
rozwinięta sieć bibliotek, 
świetlic. Według nowego sze­
fa nowohuckiej kultury nale­
ży wypełnić wszystkie z tych 
obiektów konkretna treścią i 
działalnością merytoryczna. 
Trzeba przeprofilować ich 
kontakty z Wydziałem Kul­
tury. który ma kontrolować 
i pomagać, a nie układać i 
czasami realizować program. 
B. Juszczyk nie chce być ty­
powym urzędnikiem — raczej 
organizatorem życia kultural­
nego z pewnym; możliwościa­
mi natury administracyjnej.

Plany? Jest ich wiele, te 
najważniejsze to: rozpoczęci» 
wreszcie realizacji programów 
związanych z budową skan­
senu przemysłowego, kwestia 
nowohuckich zabytków. a 
szczególnie remontu i kon­
kretnego przeznaczenia dwor­
ków w Łuczano wicach. Bra­
nicach i Kościelnikach. Poza 
tym wiele innych spraw, jak 
remont stadionu Młodzieżo­
wego Ośrodka Sportu, zagos­
podarowanie zalewu. B. Ju­
szczyk liczy, że może narzę­
dziem do przezwyciężenia 
wszechobecnej w wielu spra­
wach niemożności będzie To­
warzystwo Przyjaciół Nowej 
Huty.

Planów jest sporo, a przez 
to i zbyt mało czasu na od­
dawanie się swoim zaintere­
sowaniom. zawsze Jednak B. 
Juszczyk znajdzie kilka dnt 
aby spędzić je pod żaglami 
(posiada stopień sternika 
morskiego) bądź zająć się cie­
kawa lektura nawiązująca do 
problemów II Rzeczypospoli­
tej. *-<*>

* Tomek miał zapewne na myśli Greenwich (przyp. tłum )
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wyciągnąłem się tam jak długi Ale nie było mowy, żeby czło­
wiek mógł odzyskać siły w takiej okropnej spiekocie, więe 
Tomek wydał rozkaz, aby sterować ku górze, co też Jim na­
tychmiast wykonał.

Przyszło nam wzlecieć o jaką milę, zanim natrafiliśmy na 
chłodniejsze powietrze; było tam całkiem fajnie, dokładnie tak 
jak trzeba, dmuchał chłodniutki wiaterek i bardzo szybko przy­
szedłem do siebie. Tomek siedział spokojnie, coś tom sobie kom­
binował, lecz nagle zerwał się na równe nogi i powiada:

— Postawię tysiąc przeciwko jednemu, że wiem, gdzie zale­
cieliśmy. Jesteśmy teraz pośrodku Sahary, i to na mur!

Był tym tak podniecony, że nie mógł usiedzieć w miejscu 
Mnie ta jego gorączka jakoś się nie udzieliła, więc zapytałem 
spokojnie:

— No dobra, ale gdzie jest ta cala Sahara? W Anglii czy w 
Szkocji?

— Ani tu, ani tam; jest po prostu w Afryce.
Jim wybałuszył oczy i zaczął się wpatrywać gdzieś w dół i 

najwyższym zainteresowaniem, bo przecież właśnie ’stąd podob­
no pochodzili jego przodkowie. A ja nie mogłem w to wszystk» 
uwierzyć do końca. Jakoś nie mogłem tego pojąć, bo wydawa­
ło mi się po prostu niemożliwe, żebyśmy mogli dolecieć tak 
•kropnie daleko.

Ale Tomka aż roznosiła myśl o wielkim odkryciu, bo tak to 
nazywał, i powiedział, że te lwy i piaski mogą tylko oznaczać 
Wielką Pustynię, to chyba oczywiste Mówił też, że wpadł już 
na to zanim jeszcze zobaczyliśmy ląd i wiedział, że znajdujemy 
«ię teraz nad ziemią, i że my też byśmy na to wpadli, gdybyśmy 
pomyśleli o takiej jednej rzeczy. Kiedy zapytaliśmy, o czym 
mieliśmy pomyśleć, odrzekł.

• — O tych tu zegarach. To chronometry. Zawsze się o nich 
•żyta w różnych podróżach morskich. A tu jeden z nich idzie 
według czasu Grinnage *.  natomiast drugi według czasu z St. Lo- 
»is. tak samo jak mój zegarek. Kiedy odlecieliśmy z St. Louis, 
na moim zegarku Dyla czwarta po południu, i na tym zegarze 
też. a na tamtym drugim — dziesiąta wieczór według zegarów 
z Grinnage. No bo cóż, o tej porze słońce zachodzi około siód­
mej wieczór. Wczoraj wieczór, podczas zachodu słońca, także 
zerknąłem na godzinę, i na zegarze z Grinnage było wpół do 
szóstej, a na moim i na tamtym drugim — wpół do dwuna­
stej przed południem. Widzicie, słońce wstało i zaszło według 
mojego zegarka z St. Louis, a zegar idący według Grinnage spie­
szy! o sześć godzin; tyle, że zalecieliśmy tak daleko na wschód, 
że czas zachodu słońca różni się od czasu według zegara z 
Grinnage o niecałe dwa kwadranse. Za to na moim zegarku — 
o ponad cztery i pól godziny. No cóż. to mogło tylko znaczyć, że

M 

byliśmy gdzieś na wysokości Irlandii wkrótce pewnie byśmy tam 
dotarli, gdybyśmy utrzymali należyty kierunek, ale tak się nie 
stało. Nie, moi drodzy, zboczyliśmy z kursu i to na południowy 
wschód, i według mojego mniemania jesteśmy teraz w Afryce. 
Widzicie, jak to wybrzuszenie Afryki wciska się na zachód? 
Pomyślcie tylko, jak szybko lecieliśmy! Gdybyśmy tak wędro­
wali prościutko na wschód, do tej pory już dawno minęlibyśmy 
Anglię. Musimy poczekać do południa, wtedy wszyscy stanie­
my sobie prościutko. a kiedy już żaden z nas nie będzie rzu­
cał cienia, wówczas będziemy pewni, że to ten zegar 2 Grinna­
ge jest najbliżej prawdy. Tak. moi drodzy, uważam, że 
jesteśmy w Afryce! Powiedzcie, czy to nie klawe!?

Jim patrzył w dół przez lunetę Potrząsnął teraz głową i 
stwierdził:

— Paniczu Tomku, na mój rozum to coś tu musi być nie 
tak. Bo ani rusz nie mogę wypatrzeć choćby jednego Czarnu­
cha.

— To nic; oni nie mogą przecież mieszkać na pustyni. Ale 
cóż to takiego? Tam, daleko... Podaj no mi lunetę

Przyglądał się przez chwilę i powiedział, że tamto coś przy­
pomina jak gdyby czarny sznurek rozciągnięty na piasku, 
ale za nic nie mógł dociec, co to takiego jest.

— No cóż — powiedziałem mu na to — coś mi się wydaje, 
że teraz masz okazję się przekonać, gdzie naprawdę jesteśmy. 
No bo to ani chybi jedna z tych czarnych linii zaznaczonych 
na mapie, o których ty powiadasz, że to południki. Nic, tylko 
opuścić się w dół, sprawdzić jego numer, no i„.

— Do diabła, Hucku Finnie, nigdy jeszcze nie widziałem ta­
kiego kapuścianego łba jak ty! Czyżbyś sądził, że południki s ą 
zaznaczone na ziemi?

— Tomaszu Sawyer. one są przecież zaznaczone na mapie i 
to całkiem wyraźnie. O. proszę, sam się możesz przekonać, jeśli 
tylko zechcesz.

Na mapie są, to jasne, ale to przecież nie znaczy, że muszą 
być na ziemi.

— Tomku, czy jesteś tego pewien?
— Jasne, że tak.
— No cóż, więc ta mapa znowu łźe jak z nut. Nigdym jesz­

cze nie widział równie załganej rzeczy, jak ta twoja mapa.
Słysząc to Tomek rozsierdził się nie na żarty, tyle że ja już 

byłem na to przygotowany, a na dodatek Jim również bardzo 
ochoczo wtrącał swoje zdanie, toteż za chwilę z pewnością 
wybuchłaby następna kłótnia, gdyby Tomek nie wypuścił na-



PIĄTEK I SOBOTA n

16.40 Mieszkać — Wszechni­
ca budowlana

17.00 Wakacje
17.15 Teleeipress
17.30 Wakacje
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządpwy
19.30 Dziennik
20.00 „Oddział” — film fab. 

prod. radzieckiej
21.35 Żniwa ’87
21.45 Zawsze po 21.
22.40 DT — komentarze 
23.05 „Z historii Wietnamu”

(1) serial dokument, 
prod. francuskiej

PIĄTEK II

16.25 Program dnia
16 30 „Naszyjnik z turkusów” 

film fab. prod. rumuń. 
18.00 Kronika krakowska
18.30 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Studio filmów morskich 
20.00 Magazyn muzyczny
20.50 U' aga. dokument
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ziemia obiecaną” (4) 

ostatni — film prod. 
poi.

22.35 III bałtyckie spotkania 
operowe

SOBOTA I

9.00 „Timur i jego drużyna" 
film fab. prod. radź.

10.30 Dziennik
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.50 Piłkarska kadra czeka
12.10 Gibraltar 1943 — pr.

dok.
12.40 Koncert życzeń dla Ho­

norowych Krwiodaw­
ców

13.10 W świecie ciszy
13.40 Azymut
14.10 „Giotto” film dokum. 

prod. szwajcarskiej
15.00 Teatr: Jean Anquill 

„Skowronek”
16.45 Piosenka z dedykacją
16.55 Na krawędzi słowa
17.15 Teleespress
17.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
17.40 Popołudnie z X Muzą
18.50 Dobranoc
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.20 Magnes
19.30 Dziennik
20.00 „Alfredo. Alfredo! film 

fab. prod. wł. francus.
21.40 „Czas”
22.10 7 dni pa świecie
23.05 Dziennik
23.15 „Nasza historia” film 

fab. prod. franc.

15.0« „Etc i Ali" Alm fab. 
prod. NRD

16.30 Portrety intymne —
Sergiej Jesienin

17.00 Dla dzieci: „Przygody 
naszych ulubieńców”

17.45 Kurs pływania na desce
18.00 Kronika krakowska
18.30 Teatr: „Pan Tadeusz” 

Księga IV
19.30 Alfa i omega
20.00 IX łódzkie spotkania 

baletowe
21.10 Ze sceny teatru muzy­

cznego w Gdyni
21.30 Panorama dnia
21.45 „Sława” (2) film fab. 

prod. USA
22.45 Program muzyczny
23.15 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I

9.00 Kino tejeferii: „O czym 
szumią wierzby” i „Nie­
bieskie lato”

10.15 Wędrówki po NRD
10.30 Dziennik
10.35 Filmowe obserwacje 

świata
11.25 Henryk Bista — portret 

aktora
12.00 Siedem anten
12.40 Kraj za miastem
13.10 Telewizyjny koncert 

życzeń
13.55 „Indianie Amazonii” — 

film dokument.
14.25 Społem znaczy razem
14.40 W starym kinie: „Ger- 

vaise” film prod. franc.
16.40 W światłach estrady — 

program rozrywkowy
17.15 Teleexprcss
17.30 Studio sport
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka (ostatni 

ode. serialu)
19.30 Dziennik
20.00 „Blisko, coraz bliżej" 

cł II film pr. poi.
21.15 Pegaz
21.35 Klub międzynarodowy
22.25 Loża — program kaba­

retowy
22.40 Sportowa niedziela
23.10 Dziennik

NIEDZIELA n

9.35 Przegląd ty'godnia (dła 
nieslyszących)

10.10 „Blisko. coraz bBżej”
(2) film prod. poi. (dla 
nieslyszących)

13.25 Krótkofalowcy
13.55 Powitanie
14.00 Jutra poniedziałek
14.30 Wideoteka
15.15 Legendy filmu — Ma- 

rylin Monroe
16.15 Kino OKO

3-9 LIPCA
17.15 Fantazja na smyczki
17.55 Godzina z Adamem Ha­

nuszkiewiczem
19.00 Sportowy remanent
19.30 Władysław Żeleński — 

portret kompozytora
20.15 Studio sport
21.30 Panorama dnia
2145 „Richelicu” (1) film 

prod. franc.-kanad.
22.40 Scena piosenki aktor­

skiej
23.10 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK I

16.55 Program <inia
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje: „Kariera Ni-

kodema Dyzmy” (1)
film poi.

18.50 Dobranoc
19.00 Rozmowa na telefon (1)
19.05 Echa stadionów
19.30 Dziennik *
20.00 Teatr: „Król Lear” (2)
21.40 Żniwa ’87
21.50 Rozmowa na telefon (2)

22.20 Spotkania z piosenką
22.40' DT — komentarze

PON1EDZLAŁEK II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika krakowska 
18:30 Sponsor — teleturniej 

reklamowy
19.00 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Gwiazdy wielkiego spor­

tu
20.00 Powróćmy do Straussa 

— program muzyczny
20.40 Polskie koncerty skrzy­

pcowe
21.00 Dopisać losy
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Chciała

nam o Polsce coś waż­
nego powiedzieć” (1) 
film prod. polskiej

22.35 Z dymkiem cygara

WTOREK I

9.00 Teleferie TDC
9.30 „Kapitan Nemo” (2) 

film prod. radzieckiej 
10.00 Dziennik
1010 „Pod wiatr” (1) film 

prod. australijskiej
16.35 Program dnia

16.40 Telewizyjny informator 
wydawniczy

17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje
18.50 Dobranoc
19.00 Księga rekordów
19.30 Dziennik
20.00 „Pod wiatr” (1) film 

i rod. australijskiej
piewajmy podczas oku­

pacji
21.35 Kontakty
22.05 Międzynarodowy festi­

wal pianistów Kalisz 
’86

22.15 Program publ.
22.40 DT — komentarze

WTOREK II

17.55 Program dnia
18.00 Kronika krakowska
18.30 Ryzyko — teleturniej
19.00 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj
20.00 „Nieznany front”
20.30 Program rozrywkowy
21.10 Polak awansuje
21.30 Panorama dnia
21.45 „Miałem dziewiętnaście 

lat” film prod. NRD
23.40 Wieczorne wiadomości

SKODA 1

9.00 Teleferie: Krąg — ma­
gazyn harcerzy

9.35 „Mellala 1 pokusy pu­
styni” film prod. kana­
dyjskiej

10.00 Dziennik
10.10 „Angela idzie swoją 

drogą” film prod. ru­
muńskiej

16.45 Program dnia
16.50 Losowanie Express Lot­

ka i Super Lotka
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wdkacje
18.40 Rzemieślnicy
18.50 Dobranoc
19.00 Trybuna sejmowa
19.30 Dziennik
20.00 „Angela idzie twoją 

droga” film prod. ru­
muńskiej

21.20 Żniwa ’87
21.30 Studio sport
22.20 Penetracje — Listy mi­

łosne
22.40 DT — komentarze

Środa ii

16.25 Program dnia
16.30 „Spotkanie wśród śnież­

nych szczytów” (1) film 
prod. radzieckiej

17.40 Turniej żartów z klu­
bu „Pod Jaszczurami” 

18.00 Kronika krakowska
18.30 Wiem wszystko — tele­

turniej
19.00 102 — magazyn kultu­

ralno-muzyczny
19.30 Poznaj swój kraj • 
20.00 Na mnie możesz liczyć
20.15 Dookoła świata z espe­

rantem
20.45 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Maria Zef” film prod. 

włoskiej
23.20 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I

9.00 Teleferie: „Szaleństwo 
Majki Skowron” (2 ¡ 3) 
film prod. poi.

10.00 Dziennik
10.10 „Kaz” (5) film prod. 

USA
16.30 Program dnia
16.35 Magazyn lotniczy 
17.00 Wakacje
17.15 Teleexpress
17.30 Wakacje: „Brygady Ty­

grysa” film prod. franc.
18.50 Dobranoc
19.00 Czym żyje świat?
19.30 Dziennik
20.00 „Kaz” (5) film prod. 

USA
20.50 Teraz — magazyn go­

spodarczy
21.20 Festiwal piosenki żoł­

nierskiej Kołobrzeg ’87
22.40 DT — komentarze

CZWARTEK n
16.25 Program dnia
16.30 „Spotkanie wśród śnież­

nych szczytów” (2) film 
prod. radzieckiej

17.35 Nie tylko o cesarzu — 
program publicystyczny 

18.00 Kronika krakowska
18.30 „Godzina życia — go­

dzina śmierci” film do­
kument. *

19.00 102 — magazyn kultu­
ralno-muzyczny

19.30 Poznaj swój kraj
20.00 Salon muzyczny
20.50 Operacja jagieł ’86 

wyścig
21.15 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport
22.30 Wieczorne wiadomości
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POZIOMO: 6. nazwisko dy­
nastii angielskiej panującej 
od 1154 do 1485 r„ 9. była pre­
mierem Indii, 10. port w pn. 
wschodniej Libii. 12. dyscypli­
na sportowa. 14. nasza plane­
ta. 15. górska jest lecznicza. 
18. do położenia na kromce.
19 ostatnia królowa Egiptu,
20 najwyższy szczyt w An­
dach. 22. miejscowość wypo­
czynkowa w pobliżu jez. Ma- 

mry, 25. grochodrzew. 29. 
nadmiar wód, 30. arka, 31. 
kraj w Europie, 32. z karpio- 
watych, 33. członek zakonu w 
Jerozolimie (1118—1312).

PIONOWO: 1. skrzydło u- 
grupowania bojowego, 2. dzie­
ło Wergiliusza, 3. był pierwszy 
w Kosmosie, 4. zabawa ludo­
wa. 5. kraina w Jugosławii,
7. jeden z porywaczy Stasia 

i Nel. 8. instrument muzycz­
ny, 11. tam krakowskie gór­
nictwo, 13. zeszyt — wykaz, 
16. część Warszawy, 17. poto­
cznie obręcz koła, 21. cieniut­
ki szkodnik roślin. 23. wieś 
w Beskidzie. 24. zasłona. 26. 
pori nad morzem Śródziem­
nym, 27. zbocze. 28. storczyko. 
wata roślina, 29. dokument z 
PZU.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

NR 25

POZIOMO: 5. Greenwich, 8. 
krosno, 9. Niuton. 12. szuwar, 
13. Hłasko, 14. opera, 15. Proń­
ko, 17. zeszyt, 19. Sorbona, 20. 
dywanik, 23. Mykeny. 25. Po­
znań, 27. brama. 28. skobel. 
30. Zawoja, 31. tornus. 32. lak­
tam, 33. Pitagoras.

PIONOWO: 1. traser, 2. we- 
locyped. 3. awangarda. 4. 
Schuch, 6. Krywań, 7. boraks. 
10. Czartoryski, 11. aktywiza­
cja. 16. klown. 18. ELWRO. 21. 
termostat. 22. Tempelhof, 24. 
Elbrus. 26. Zawrat. 29. Lon­
gin. 30. zakład.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 25. numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Wła­
dysław Ostrowski 34—410 Rab­
ka ul. Sądecka 3/2; Marian 
Michalec 32—040 Świątniki 
Górne 187; Kinga Duduś 
31—845 Kraków os. Dąbrow­
szczaków 2/253.

UWAGA: Nagrody wyślemy 
pocztą.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT nieczynne.
Światowid godz 15.45 

„1941” prod. USA, od 15 lat, 
godz. 18.00 „Nieśmiertelny" 
prod. angielskiej, od 15 lat, 
godz. 20.15 ..Macaroni” prod, 
włoskiej, od 15 lat.

Światowid mała sala od 
1 do 5 bm. godz. 15.30 i 17.30 
„Gry wojenne” prod, USA,
19.30 „Cały ten zgiełk” prod. 
USA, od 15 lat. od 6 do 9 bm. 
godz. 15.15 „Muppety jadą do 
Hollywood” prod. angielskiej, 
b.o., 17.00 i 19.30 „Ostatnie me­
tro” prod. francuskiej, od 15 
lat.

TEATR LUDOWY nieczyn­
ny (przerwa urlopowa)

♦ „Śpiewaj razem z 
NAMI” to tytuł imprezy dla 
dzieci niepełnosprawnych w 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ 
„CHELMET”

w Krakowie, ul. Sołtysowska 12a
ZATRUDNI NATYCHMIAST:

■ Głównego Księgowego
■ Głównego Mechanika
■ Specjalistę ds. rehabilitacji — mgr. WF
■ Rewidenta Zakładowego
■ Zaopatrzeniowca
■ 2 pracowników do Działu Księgowości — kosztowców
■ Narzędziowców — ślusarz, tokarz, mechanik
■ Pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia

Szczegółowych informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia
Dzłał Kadr Spółdzielni ul. Sołtysowska 12a w Krakowie 
teł. 44-33-81.

Nowohuckim Centrum Kultu­
ry. Spotkania odbędą się 2 i 
9 lipca w godz. 10—15. Impre­
zy te będą się odbywać w 
każdy czwartek lipca i sier­
pnia.

< KONSULTACJE Z ZE­
SPOŁAMI w ramach war­
sztatów Amatorskiego Klubu 
Muzycznego będą odbywać się 
podczas wakacji w każdą 
środę w NCK. Pierwsze spot­
kanie 8 lipca, w godz. 10—15.

♦ „WAKACJE Z FAMI­
LIĄ” — impreza rozrywko- 
wo-taneczna dla osób star­
szych będzie się odbywać w 
każdy poniedziałek lipca. 
Pierwszy wieczór już 6 lipca. 
o godz. 17.

♦ KONCERT DZIECIĘCE­
GO Zespołu Folklorystyczne­
go „Polne Dzwoneczki” z 
Wielkiego Tymowa (Bułgaria) 
odbędzie się w NCK 5 lipca o 
godz. 11 i 7 lipca, o godz. 
16.30.

=
=
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POGŁOSY
WIZYTÓWKA 

ZESPOŁU
22 czerwca w sklepach pły­

towych po obu stronach A- 
tlantyku pojawił się longplay 
pt. „Clutching at Straws”, 
firmowany przez brytyjski 
zespół „MARILLION”. Tego 
samego dnia, kiedy fani ku­
powali piąty już w dyskogra­
fii zespołu album. „Marillion" 
rozpoczął swoje wielomiesię­
czne. światowe tournée, pro­
mujące ostatnia płytę. Start 
odbył się w Polsce — w 
Gdańsku. Potem na trasie by­
ło ieszcze Zabrze i Poznań, a 
następnie koncerty, we Wło­
szech. Dość operatywny o- 
statnio „Pagart” sprowadził 
więc do Polski zespół, który 
już teraz należy do świato­
wego rockowego Olimpu. Co 
będzie za kilka lat? nie wia­
domo. Muzycy zaskakują eo-

KONCERT
O godz. 17.30 w piątek. 26 

czerwca, na 90 minut przed 
rozpoczęciem koncertu przed 
hala sportową w Zabrzu kłę­
bił się już spory tłum ocze­
kujących. Sporych rozmiarów 
plakaty informowały, że wno­
szenie aparatów fotograficz­
nych i magnetofonów jest za­
bronione. Duże torby były 
dokładnie sprawdzane. 80 mi­
nut przed godz. 19 byłem już 
w środku. Z minuty na mi­
nutę hala zapełniała się. Z 
głośników rozbrzmiewała mu­
zyka Thin Lizzy a później 
stare nagrania Davida Bowie. 
Słuchając tej rozgrzewki, za­
stanawiałem się. dlaczego 
Kraków nie może mieć tak 
dużej hali, mogącej pomie­
ścić osiem, dziesięć tysięcy 
osób? Ktoś z boku odpowie­
dział. że przecież nieźle je-

I ---------- ----
KORESPONDENCJA 

WŁASNA 
I Z ZABRZA

zjastycznie jak „Kayleigh”, 
kilkadziesiąt minut wcze­
śniej. Oczywiście, w tym 
momencie koncert sie nie 
skończył. Publiczność doma­
gała sie bisów, a domagała 
się tak głośno, i spontanicz­
nie. że były aż trzy. Naj­
pierw tytułowe nagranie z 
płyty „Fugazi" ze wspania­
łym ukłonem Fisha przed 
polska flaga, rzuconą na sce­
nę z widowni. Drugi ..strzał" 
to jeden i pierwszych hitów 
„Marillion” — „Garden Par­
ty”. Ale zanim zabrzmiały 
pierwsze akordy. Fish spytał: 
— ..Czy nie jest wam gorą­
co?" Ponieważ uzyskał po­
twierdzającą odpowiedź, o- 
chłodził stojących najbliżej 
sceny dwiema... miednicami 
wody. Po ..Przyjęciu w ogro­
dzie" przyszła kolej na „Mar­
ket Square Heroes” z wbudo­
wanym w środku standardem

MÓWIMY PO POLSKI?
Oto lista najbardziej 

manizmów składniowych 
skich

ZAPOŻYCZEŃ IB 
ROSYJSKIE 

za zaliczeniem 
za wyjątkiem 
służyć dowodem, przykładem 
opływać czym 
zamienić się czym 
podobny czemu 
drogą czego 
odnośnie czego 
w miejsce czego 
pod rząd 
na adre» 
jak by nie było 
tym niemniej

NIEMIECKI® 
poszukiwanie za czymś 
pod żadnym warunkiem 
w nawiązaniu do, w odpo­
wiedzi na... 
nie być w stanie 
w międzyczasie

rozpowszechnionych rusycyzmów i gcr- 
oraz odpowiednich konstrukcji poi-

ODPOWIEDNIK POLSKI

po ealiczeniu (pocztowym); 
1 wyjątkiem;
„Jako dowód, przykład; 
opływać w co;
zamienić się na oo; 
podobny do czego; 
przez eo, dzięki czemu; 
odnośnie do czego;
zamiast czego, na miejscu; 
z rzędu, po kolei;
pod adresem; 
jakkolwiek by było; 
niemniej, niemniej jednak;

poszukiwalnle czegoś; 
pod jakimkolwiek warunkiem; 
nawiązując do, odpowiadając 
na.„; .
nie móc;
w tym czasie, wjedy, tymcza­
sem.

(m)

raz ciekawszymi propozycja­
mi. uwielbiają ich coraz wię­
ksze zastępy słuchaczy.

„Marillion” to pięciu mu­
zyków. ale o obliczu zespołu, 
o jego scenicznym image de­
cyduje wokalista i autor 
wszystkich tekstów Derek 
William Dick, bardziej znany 
pod pseudonimem Fish (Ry­
ba). To właśnie jego głos, 
przypominający stare produk­
cje Petera Gabriela z „Gene- 
*is”. jest magnesem przycią­
gającym młodzież na koncer­
ty i powodującym. ?e kolej­
ne płyty sprzedawane są w 
Wielotysięcznych nakładach. 
Zanim Fish trafił do show- 
businessu. imał się rozmai­
tych zajęć. Pracował jako ro­
botnik leśny i na stacji ben- 
a/nowej. Postanowił jednak 
zarabiać na życie śpiewa­
niem. Tułał się po różnych 
zespołach, by trafić do „Ma­
rillion” w roku 1981. Temu 
zespołowi zawdzięcza karierę, 
ale koledzy z jego pomocą, 
i przy udziale . x:howców z 
firmy EMI, podbili cały 
świat. Najbardziej zaskaku­
jące jest chyba to. że „Ma­
rillion” odnosi tak ogromne 
sukcesy, proponując muzykę 
bliższa dokonaniom czołówki 
rockowej z połowy lat sie­
demdziesiątych. niż współ­
czesnemu brzmieniu. Członko­
wie „Marillion" przyznają się 
zresztą do stylistycznych i 
brzmieniowych wpływów ta­
kich wykonawców jak Pink 
Floyd. Genesis. The Beatles 
czy The Doors. Okazuje się 
więc, że muzyka sprzed dzie­

cięciu. piętnastu lat nadal 
ma wielu odbiorców, nie sta­
rzeje się. a często nawet 
■czuje sie a wiele lepiej niż 
aktualne (błyskawicznie za­
pomniane) przeboje. 

szcze się trzymają budynki z 
czasów Franciszka Józefa, a 
wiec po co budować nowe?

Pięć minut przed dziewię­
tnastą z głośników popłynęły 
walce Straussów, a reflekto­
ry punktowe rozpoczęły węd­
rówkę nad głowami publicz­
ności. Atmosfera na widow­
ni stawała się coraz bardziej 
gorąca. Wystartowali punktu­
alnie. głośne — część i kon­
cert się rozpoczął. Z minu­
ty ,na minutę z utworu na 
utwór, muzyka „Marillion" 
drążyła coraz większe pokła­
dy zachwytu w głowach słu­
chaczy. Muzycy wspomagani 
przez znakomitą ekipę tech­
niczną. wyczarowującą urze­
kające efekty świetlne, uzys­
kiwane dzięki zestawom kom­
puterowym i laserowym, nie 
pozwalali publiczności ode­
tchnąć ani przez moment. 
Pierwszych kilka utworów to 
oczywiście te starsze, z płyt 
„Script for a Jester’s Tear” i 
„Fugazi”. Po chwili usłysze­
liśmy także nowe propozycje 
z albumu „Clutching at 
Straws". Prawie cała uwagę 
przykuwał na sobie Fish, pro­
ponując show na światowym 
poziomie i udowadniając, że 
jest prawdziwie wielkim fron- 
tmanem i liderem. To kolej­
na postać ze świata rocka, 
która przejdzie z pewnością 
do historii tego gatunku mu­
zyki.

Cały, można śmiało powie­
dzieć. rockowy spektakl do­
kładnie trwał jedna godzinę i 
trzydzieści osiem minut, a na 
finał „Marillion" wykonał je­
den ze swoich największych 
przebojów (jeśli można użyć 
takiego słowa w odniesieniu 
do muzyki Fisha i spółki), 
wstrząsający „Forgotten
Sons”, przyjęty równie entu- 

„Let’s twist again”, wykrzy­
czanym i odtańczonym przez 
kilkutysięczny tłum. Dokład­
nie o godz. 21.15 „Marillion" 
pożegnał się. Fish pomachał 
jeszcze ręką i wszyscy zeszli 
ze sceny. Zapaliły się światła.

MUZYCZNE 
WYDARZENIE 

ROKU?
Nie ma najmniejszej wąt­

pliwości. że kilkadziesiąt ty­
sięcy osób uczestniczyło w 
sześciu koncertach wielkiego 
(patrząc z naszej rodzimej 
perspektywy) wydarzenia mu­
zycznego. Kto wie. czy nie 
najważniejszego w roku 1987? 
Stawiam znak zapytania, po­
nieważ mamy jeszcze do koń­
ca roku sześć miesięcy i wszy­
stko w jubileuszowym sezonie 
„Pagartu” może się wydarzyć.

Ci. którzy do niedawna 
twierdzili, że „Marillion" nie 
jest indywidualnością, że pro­
ponuje wtórne wartości po 
Peterze Gabrielu i „Genesis” 
będą musieli to sobie jeszcze 
raz przemyśleć. Sam dokona­
łem takiego rachunku sumie­
nia. w wyniku czego „Ma­
rillion” przeszedł w „Pogło­
sach” z szufladki „niezła ka­
pela” do pudełka fawory­
tów. Trzeba jednak ich było 
zobaczyć na żywo, aby do­
konać takiej operacji. Mają 
za sobą dopiero pięć dużych 
płyt i pięć, sześć lat sukce­
sów. Co przyniesie przysz­
łość? Miejmy nadzieje, że ko­
lejne wspaniałe albumy, a 
może drugie (większe!) tour­
née „Marillion” po naszym 
kraju.

JACEK KRĄG

F
ilm jest bodaj jedyną 
dziedzina sztuki, któ­
rej nie krępuje ter­
min „amatorski”. Ma­
ło tego, hasło to ma, 
w przypadku tego ty­

pu kina, podstawowe, jedynie 
słuszne etymologicznie, zna­
czenie. Amator to miłośnik 
swojej dziedziny, zwolennik, 
zajmujący, się twórczością z 
upodobaniem, niezawodowo. 
Nie czerpie te swej pracy 
twórczej korzyści majątko­
wych. nie kalkuluje zysku 
jako wyniku swego zajęcia.

Po tak rozumiana definicję 
terminu należało sięgnąć aż 
do „Słownika Wyrazów Ob­
cych PWN", bo współcześnie, 
potocznie, niesie on _ wiele 
pejoratywnych znaczeń A- 
mator w sporcie to fajtłapa, 
w malarstwie — prymitywi­
sta, a w fabryce — nieudacz­
nik. niefachowiec.

W konkursie brały udział 
wyłącznie filmy nakręcone 
technika tradycyjną na taś­
JESZCZE RAZ OKFA ’87

Amatorzy na start
W poprzednim numerze pisaliśmy już eo prawda w tym 

miejscu o OGÓLNOPOLSKIM KONKURSIE FILMÓW 
AMATORSKICH. Była to informacja o przebiegu konkursu, 
nagrodach. Dzisiaj na ten sam temat felieton filmowy na­
szego recenzenta, ale zupełnie inny problem. (red.)

mie 16 milimetrowej. Specja­
lizacja trafiła również do 
działalności amatorskiej. Od­
rębne. festiwale i przeglądy 
grupują twórców filmów 8 
mm oraz realizatorów obrazu 
za pomocą techniki video 
Istniejącą u nas od lat Pol­
ska Federacja Amatorskich 
Klubów Filmowych dawno 
już straciła funkcje ciała 
wiodącego i rzeczywiście in­
tegrującego twórców. Ta sko­
stniała struktura popadła w 
rutynę 1 zurzędniczenie. o- 
panowana została przez do­
świadczonych. lecz mało 
otwartych na nowe problemy 
działaczy.

Dlatego m. in. najwygod­
niejszą formę konfrontowania 
dorobku swych podopiecznych 
widzi FAKF w rozproszeniu 
gatunkowym 1 różnych miej­
scach imprez. W efekcie 
OKFA raz jest organizowany 
w dużym ośrodku raz na 
prowincji, raz w Katowicach 
innym razem w Krakowie. 
Nie ma ta impreza stałych 
bywalców, choć ma stałych 
miłośników. Nie wykształciła 
jakiegoś własnego, specyficz­
nego oblicza — stale jest 
różnorodna 1 tworzona od 
nowa.

Dlatego cieszyć powinien a- 
nimatorów kultury filmowej 
pomysł wypowiadany wielo­
krotnie w kuluarach tegoro­
cznego konkursu, by w przy­
szłości organizować go zaw­
sze w Nowohuckim Centrum 
Kultury. Tegoroczne przygo- 

towanłe imprezy — solidne, 
twórcze 1 nieszablonowe — 
pozwala z optymizmem cze­
kać na realizacje tego po­
mysłu.

NCK posiada doskonałą 
bazę recepcyjną 1 techniczną 
do prowadzenia imprezy fil­
mowej o zasięgu ogólnopol­
skim. Własna poligrafia, do­
skonale wykorzystana w tym 
roku w wydawanych codzien­
nie Gazetach Festiwalowych 
p.n. „Kolumna”, duże greno 
społecznych działaczy skupio­
nych wokół AKF „Nowa Hu­
ta". znakomicie działający — 
od niedawna w NCK — Klub 
Fotografików Amatorów, wre­
szcie pełne poparcie nowej 
dyrekcji wiodącej w naszej 
dzielnicy placówki kultural­
nej; wszystkie te elementy 
gwarantują wysoki i spraw­
ny poziom przeprowadzania 
takich imprez.

Może w profesjonalnych 
warunkach organizacyjnych 
odrodzi się programowo ama­

torski film. To. eo pokazano 
uczestnikom OKFA '87. w 
niczym nie zapowiadało re­
wolucji twórczej możliwej do 
osiągnięcia w polskim fil­
mie krótkim, rewolucji, któ­
rej znamiona widać na pro­
fesjonalnych festiwalach. Nie­
dawno pisaliśmy o zmianie 
warty dokonanej przez debiu­
tantów na Krakowskich Fe­
stiwalach Filmów Krótkomet- 
rażowych. Pojawienie się tam. 
nawet wśród nagrodzonych, 
filmów zrealizowanych w A- 
matorskich Klubach Filmo­
wych rokowało duże nadzieje 
na podobne treści w Nowej 
Hucie.

To, że tak się nie stało w 
tym roku o niczym jeszcze 
nie świadczy. Amatorzy ma­
ją dłuższa drogę do debiutu 
niż ich koledzy ze szkół fil­
mowych. Tu kłopoty sa ze 
wszystkim: brak sprawnych 
kamer, w sprzedaży nie ma 
taśmy filmowej, obróbka i 
montaż wykonywane sa w 
najprymitywniejszych warun­
kach. Nowe treści pojawią 
się zapewne później.

Niewykluczone, że właśnie 
wśród tegorocznych laurea­
tów znajdziemy konstrukto­
rów nowego języka w ama­
torskim kinie. Czekamy na 
nowe filmy Jarosława Ow- 
Mińskiego. Marcina Więcława, 
Sławomira Sławuty. Kazimie­
rza Bihuna. Krzysztofa Sza- 
frańca. Józefa Czerskiego czy 
Jana Krzysztofika.

TADEUSZ SKOCZEK

STRONA GfcOS NOWEJ HUTY



OLBRZYMI napis już z daleka informuje o przeznacze­
niu znajdujących sic w tym budynku urządzeń. Między­
szkolny Basen Pływacki w os. Kolorowym znany jest nie­
mal wszystkim uczniom klas trzecich i ich starszym kole- 
gom, którzy maja już za sobą wodna edukację. Jedna z Krup 
właśnie kończy zajęcia, w szatni dzieci przebierają sie 
w obowiązkowe białe kostiumy i czepku Za chwile kolejna 
lekcja, tym razem bez tablicy i stopni. Większość kąpią­
cych doskonale daje sobie rade z pływaniem, nic dziwnego 
to już koniec roku szkolnego. Gwizdek prowadzącego za­
jęcia i kilkuosobowa Krupa bez niczyjej pomocy rozpoczy­
na koleina próbę przepłynięcia basenu. Wierne trzymanie 

| s e jednego z obowiązujących stylów jest tu mniej ważne, 
' liczy sie utrzymanie na powierzchni i — co najważniejsze — 
I pozbycie sie strachu przed woda.

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT ♦ SPORT
B HUTNIK II W ROZGRYWKACH PUCHARU POLSKI
NA SZCZEBLU CENTRALNYM!

Awans z drugiego szeregu

Placówka ta istnieje już.
17 lat. a najbardziej wy­

mowny efekt oswajania 
nowohuckich dzieci z woda 
to 27 tysięcy uczniów, którzy 
tutaj nauczyli sie pływać. 
Już wtedy, gdy MBP rozpo­
czynał działalność, jego ofer­
ta zdawała się być niewy­
starczająca. Co możemy po­
wiedzieć dzisiaj, kiedy prak­
tycznie przez cały dzień ko­
rzysta z niego ponad 800 
osób? Gdy po półgodzinnej 
nauce jedna z trzecich klas 
udaje sie do szatni, natych­
miast ich miejsce w wypeł­
nionej woda o temperaturze 
29 stopni niecce zajmuje na­
stępna grupa. Taki kołowrót 
i gwar dzieciarni z zapałem 
opowiadającej o swoich pły­
wackich sukcesach, trwa cały 
tydzień. Właściwie jedynie 
wczesne godziny ranne i póź- 
no-wieczorne zarezerwowane 
sa dla uczniów ilas sporto­

PRZEDSIONEK DO PRZYSZŁYCH SUKCESÓW

Już pływam
wych ze szkoły podstawowej 
nr 103.

Tak. taki jeden basen na 
potrzeby nowohuckiej oświa­
ty. to kropla w morzu po­
trzeb. Nie wiadomo, czy ten 
zadbany i wzorowo prowa­
dzony obiekt wystarczyłby 
dla uczniów dwóch sąsiadu­
jących z nim szkół.

— Ponieważ kontakt z wo­
da dziewięciolatków uczą­
cych się pływać musi być 
jak najczęstszy — mówi dy­
rektor tej placówki Alesander 
ROMAŃSKI — skróciliśmy 
jedną jednostkę lekcyjną do 
pół godziny. Nie mamy in­
nego wyjścia, a musimy prze­
cież przyjąć wszystkich i spę­
dzić z nimi programowo 25 
ffodzin. A pamiętajmy, że ta­
kich klas jak ta która właś­
nie pływa, jest 114. Co będzie 
gdy za kilka lat nadejdzie 
zapowiadany wyż demografi­
czny? Basen się nie powięk­
szy. nie przybędzie w nim 
wody. Konieczna jest budowa 
nowego takiego obiektu.

W zakończonym roku szkol­
nym na 25-metrowym base­
nie z trzema torami czas pod 
okiem fachowej kadry tre­
nersko-instruktorskiej spę­
dzało blisko 2,5 tysiąca dzie­
ci. Powinno być ich więcej, 
jednak nie wiadomo, dlacze­
go rodzice za wszelka cenę 
chca zwolnić swoje pociechy z 
tych zajęć, a niektórzy leka­
rze lekką ręka dają takie za­
świadczenia. Wszyscy pracu­
jący tutaj podkreślają utyli­
tarny charakter pływania, 
dziwi ich zatem niefrasobli­
wość rodziców. A dla tych 
dzieci które zdobywają od­
znakę .Już pływam”. nowa 
posiadana umiejętność * jest 
przecież powodem do dumy, 
a eo najważniejsze warunku­
je większe bezpieczeństwo 
przy różnorakich kontaktach z 
woda.

Od dwóch lat MBP jest 
także na usługach klas spor­
towych ze specjalnością pły­
wanie. Jest to niejako logicz­
na konsekwencja całego toku 
nauczania prowadzonego dla 
tych najmłodszych. Przecież 
ci najbardziej zdolni i czu­
lący się w wodzie jak ryba 
powinni mieć możliwość kon­
tynuowania tej nauki, która 
najpierw jest swoista frajdą, 
a potem wyznacznikiem e- 
wentualnych sportowych suk­
cesów. To tutaj trwa już wy­
czynowe doskonalenie crawla 

i „żabki’’ to tutaj dwunasto- 
latkowic poprawiają swoje 
życiowe rekordy. Dla tych 
najbardziej zdolnych w pły­
wackich tajnikach rozpoczyna 
sie trudny okres, zwiększa 
sie liczba godzin spędzanych 
w wodzie, trzeba wcześnie 
wstawać na treningi, bo już 
o 6.30. dochodzi do tego prze­
cież jeszcze normalna nauka. 
Dobrze też. że ta dwuletnia 
praca trenerów mierzona jest 
liczbą zdobytych medali. Mło­
dzi pływacy z MBP repre­
zentujący już tradycyjnie 
MKS Jordan mają na swoim 
koncie sporo sukcesów, o- 
statnio Marcin Jalowieki na 
ogólnopolskich zawodach ju­
niorów młodszych zdobył dwa 
złote medale. Uczestnikiem, 
aż trzech finałów w blisko 
czterdziestoosobowej stawce 
był również Tomasz Kot.

Jak twierdza pracownicy 
basenu, dla nich najważniej­

sza jest sprawa masowości, 
wiedzą że robią tą tzw. 
czarna robota i młodych 
kandydatów na potencjalnych 
mistrzów pływackich będą 
musieli przekazać klubom 
dysponującym lepsza bazą. 
Specjalizacja obowiązuje w 
tej dyscyplinie bardzo wcze­
śnie. podobnie wcześnie pod­
jąć trzeba decyzję o jej wy­
czynowym uprawianiu. W 
tym sporcie dobrym można 
być w wieku nastoletnim.

Rok szkolny zakończony, 
czas na drobne roboty re­
montowe i za kilkanaście dni 
praca nad oswajaniem z wo­
dą dziesiątek uczniów roz- 
pocznie sie od nowa. Szczę­
śliwie narzekają tutaj jedy­
nie na przepełnienie i skrom­
ne zaplecze, szczęśliwie omi­
jają ich wszelkie kłopoty z 
węglem, także Sanepid nic 
złego nie może powiedzieć o 
czystości wody i szatni.

prowadzona kilka lat 
temu obowiązkowa nau­
ka pływania niesie wie­

le korzyści. Wiadomo. Dziecko 
będące w tym wieku wykazu­
je olbrzymia ciekawość, pęd 
do wody, a zajęcia na base­
nie wyrabiaja w nim poczu­
cie bezpieczeństwa w przeby­
waniu czy to nad morzem, 
jeziorami czy stawem. Nie­
zaprzeczalne sa także korzy­
ści zdrowotne, szczególnie dla 
dziewcząt i chłopców z wada­
mi postawy. Zmienne warun­
ki hartuja też poddawany 
zbyt cieplarnianym warun­
kom przez rodziców organizm. 
Rady, o jakie poprosiłem A. 
Romańskiego dla wszystkich 
tych, którzy będą korzystali 
z wodnych kąpieli posiada­
czom plakietki .Już pływam” 
winny być doskonale znane. 
Rozmaicie bywa jednak z 
wiedzą na ten temat u sa­
mych rodziców. Przypomina­
my zatem: po pierwsze kapie­
my się wyłącznie w miej­
scach do tego wyznaczonych 
(a najlepiej strzeżonych), po 
drugie nie wchodzimy do wo­
dy bezpośrednio no jedzeniu 
i opalaniu sie. po trzecie za­
nurzamy sie w wodzie stop­
niowo unikając szoku termi­
cznego. po czwarte nie odda­
lamy się zbytnio od brzegu i 
po piąte nie ryzykujemy sko­
ków do nieznanego akwenu. 
Stosując te zalecenia nasz 
wypoczynek nad woda z pew­
nością będzie udany.

MAREK DĘBICKI

PRAWDZIWY kibic chodai nie tylko na mecze ligowe pier­
wszego zespołu. Interesuję się też wynikami osiąganymi przez 
rezerwę, śledzi poczynania juniorów...

14 czerwca, w upalne niedzielne przedpołudnie na spotka­
nie klasy okręgowej pomiędzy Hutnikiem II a krzeszowickim 
Świtem na bocznym boisku przyszło ok. 200—300 osób, które 
były świadkami emocjonującego, dobrego — jak na tę klasę 
rozgrywek — widowiska. Naprzeciwko, siebie stanęli z jednej 
strony kandydat nr 1 na awans do III ligi, z drugiej — go­
spodarze. Wbrew pogłoskom mecz toczył się wyłącznie na boi­
sku, młodzi hutnicy zagrali z niesłychaną ambicją i ostatecz­
nie urwali punkt faworytowi, strzelając wyrównującego gola 
pod koniec II połowy po ładnej indywidualnej akcji Mac>an- 
ti o wieża, strzale Waligóry i... przytomności umysłu Garcąrza, 
który z linii bramkowej dopełni! jeszcze formalność:.

Tak się złożyło, iż właśnie 
rezerwie Hutnika przyszło o- 
degrać dużą rolę w rozstrzy­
gnięciu... mistrzostwa kla­
sy okręgowej,. jako że dwa 
ostatnie meeze rozgrywała 
ona z bezpośrednimi rywala­
mi w walce o awans do III 
ligi — Świtem i myślenickim 
Dalincm. Ze Świtem hutnicy 
zremisowali 1—1. w Myśle­
nicach natomiast przegrali 
0—3, choć do 70 minuty pro­
wadzili z gospodarzami wy­
równaną grę. Dopiero w o- 
statnich 20 minutach myśle- 
niczanie rzucili się do despe­
rackiego ataku (strata jedne­
go chociażby punktu premio­
wała bowiem Świt!) i zape­
wnili 6Obie zwycięstwo.

Warto zaznaczyć, iż w me­
czu tym trener Andrzej Bic- 
lenda nie mógł skorzystać z 
wielu podstawowych graczy, 
m. in. Piórkowskiego. Cynic- 
wskiego. Garcąrza. Fitała czy 
J. Bukalskiego.

Mimo porażki w Myśleni­
cach Hutnik II utrzymał 4. 
lokatę w tabeli na zakończe­
nie rozgrywek i wynik ten 
należy uznać za duży sukces.

— Sezon 1986/87 potrak­
towaliśmy mocno ekspery- 
mentalnie — mówi Andrzej 
BIELENDA. — W trakcie 
bądź w przerwie rozgrywek 
z podstawowego składu ode­
szło bowiem kilku zawodni­
ków: Kasperczyk i Góra do 
I zespołu (definitywnie), Maj, 
Bereziecki i Gurak do woj­
ska, Dutkowski i Dziwoński 
zrezygnowali z gry. Musieli- 
śmy więc niejako k koniecz­
ności wprowadzić do zespołu 
szeroką ławę młodych zawo­
dników, co wcale jednak nie 
okazało się pociągnięciem 
złym. Manewr chyba się udał, 
młodzi chłopcy nabyli sporo 
umiejętności w twardej grze

XXXIV JUŻ z kolei Spar­
takiada Pracowników KM 
HiL przekroczyła półmetek. 
Zakończyło się 13 konku­
rencji. O pierwszą ocenę 
przebiegu sportowych zma­
gań hutników poprosiłem 
prezesa TKKF HiL Antonie­
go Kowalskiego:

— Z przyjemnością zauwa­
żam, iż zwiększyło się zain­
teresowanie poszczególnych 
zakładów spartakiadą, obser­
wujemy większą liczbę star­
tujących, choć nie jest to 
jeszcze to.’ na co my wszyscy 
w Zarządzie TKKF czekamy. 
Z dużą pomocą przychodzą 
nam związkowcy, kolektywy 
zakładowe. W okresie wa­
kacji (lipiec, sierpień) spar­

z seniorami, z meczu na mecz 
spisywali się lepiej, a do wy­
różniających się graczy nale­
żeli niewątpliwie Macianto- 
wicz, Kula, Bukalski, Wali­
góra i snajper nr 1 Garcarz, 
który zdobył 14 goli. Cieka­
we, że lepiej niż wśród ró­
wieśników (w klasie junio­
rów) spisywali się lłeliasz 
czy Wortmann...

Czwarte miejsce w klasie 
okręgowej jest jednak ni­
czym w porównaniu z suk­
cesem, jaki rezerwa Hutnika 
osiągnęła w rozgrywkach Pu- 
cliąru Polski nowej edycji. 
Otóż po zwycięstwach nad 
Spartą Nowa Huta 2—0 (mecz 
został przerwany na skutek 
czynnego znieważenia sędzie­
go. przez kibica Sparty), Po­
gonią Stanisławicc 2—1. Gar­
barnią (walkower, „brązowi”

Trener Hutnika II Andrzej 
BIELENDA

13 KONKURENCJI XXXIV SPARTAKIADY Hit 
ZAKOŃCZONYCH
22 LIPCA SPORTOWY FESTYN
W SIERPNIU TURNIEJ PIŁKARSKI O PUCHAR 
PRZEWODNICZĄCEGO RADY PRACOWNICZEJ

takiadowe zmagania zostają 
zawieszone. Nie oznacza to 
jednak całkowitego rozbratu 
ze sportem. Z okazji 22 lipca 
— jak zawsze — organizu­
jemy festyn sportowo-rekrea­
cyjny, a w sierpniu turniej 
piłki nożnej o Puchar Prze­
wodniczącego Rady Pracow­
niczej. Ponadto otworem 
przed ogniskami w poszcze­
gólnych Zakładach i Wydzia­
łach stoją nasze sale w Domu 
Młodego Robotnika (os. Sta­
lowe). W zorganizowanych 
grupach pod przewodnictwem 
prezesa koła lub osoby od­
powiedzialnej, pracownicy 
huty mogą korzystać z sali 
do gier zespołowych, a także 
ping-ponga. Przez całe wa­
kacje działa ponadto sekcja 
badmintona.

A oto klasyfikacja XXXIV 
Spartakiady Sportowej Pra­
cowników KM HiL po 13. 
konkurencjach:

1. DT 354 p.
2. HPR 334 p. 

pomylili godziny rozpoczęci« 
meczu) i świeżo upieczonym 
III-ligowcem Dalinem Myśle­
nice 2—0 podopieczni Andrze­
ja Bielendy — Hutnik II —. 
zakwalifikowali się do roz­
grywek Pucharu Polski na 
szczeblu centralnym!

— Trudno nie cieszyć się z 
takiego sukcesu — kontynuu­
je Andrzej BIELENDA. — 
Dalin wystąpił prawie w peł­
nym zestawieniu i chciał za 
wszelką cenę — już jako 
świeżo upieczony trzecioligo- 
wiee — awansować wyżej. 
Chłopcy zagrali jednak na­
prawdę świetnie, szczególnie 
zaimponował mi 20-latek Ja­
cek Kula, boczny obrońca, 
który inicjował wiele ataków, 
strzelał z dystansu. Moim 
zdaniem to pewny kandydat 
do I zespołu. Udany występ 
zanotowali także na forstope- 
rze Janusz Bukalski i w oto­
ku Piotr Maciantowicz.

Radość z tego sukcesu mą­
ci jednak świadomość, iż z 
zespołu, który wywalczył a- 
wans w rozgrywkach Pucha­
ru Polski, zostanie na j.-sieni 
kilku zaledwie piłkarzy. Je­
dni odejdą do wojska, dru­
dzy być może do pierwszej 
drużyny, jeszcze inni zmie­
nią klub...

PUCHAR POLSKI
HUTNIK H — DALIN MY­

ŚLENICE 2—0 (1—0)
Bramki zdobyli: Macianto­

wicz i Wortmann.
Hutnik: Marcinkowski —

Kula. J. Bukalski, Zuchow- 
sfci. Dudzik — Sikora (Urbań­
ski). Wójcik, Gacek (SasnaR, 
Wożniak (Koźmiński) — Mą- 
ciantowicz, Wortmann.

KOŃCOWA TABELA 
KLASY OKRĘGOWEJ

SEZONU 1986/87
1. Dalin 26 43 66—18
2. Świt Krz. 26 43 57—17
3. Gościbia Suł. 26 40 57—23
4. Hutnik II 26 30 39—2«
5. Kabel 26 27 45—41
6. Tramwaj 26 27 31—29
7. Prokocim 26 24 46—45
8. Cracovia II 26 24 38—33

9. Grębalowianka 26 24 39—3»
10. Wisła II 26 24 42—35
11. Piłkarz 26 23 38—35
12. Nadwiślan 26 21 29—43
13. Karpaty 26 9 16—65
14. Georyt 26 5 17—8«

(mm)

3. ZW 332,5 P-
4. OOC 320 p.
5. ZM 298,5 p.
6. ZG 277,5 p.
7. ZS 227 p.
8. P 67 222,5 p.
9. ZH 212 p.

10. ZT 209 p.
11. ZB 206,5 p.
12. ZK 204 p.
13. ZR 176 p.
14. DL 114,5 p.
15. DKJ 104 p.
16. P 96 81,5 p.
17. ZRU 69,5 p.
18. ZO 50,5 p.
19. DX 44 p.
20. ZA 44 p.
21. ZZ 23 p.

ZARZĄD FABRYCZNY 
TKKF HiL organizuje w 
sierpniu (początek 4, 08.) 
TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ 
(drużyny 11-osobowe) o Pu­
char Przewodniczącego Rady 
Pracowniczej. Zespoły nale­
ży zgłaszać do 29 lipca br. 
do ZF TKKF, tel. 41-66; 42-04.
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GALERÍA
CZYTELNIKÓW

Byłbym ogrom­
nie wdzięczny, 
gdyby zdjęcie 
mojej małżonki 

MAŁGORZATY 
również ozdobiło 
ostatnią stronę 
„Głosu”. Praco­
wała kiedyż w 
sklepie „Córa”. 
Obecnie mamy 
malutką córeczkę, 
2 czego jesteśmy 
bardzo dumni i 
szczęśliwi.
DAREK BUBIEN

________ZAPŁATA'_________
Za wycie butów najlepiej 

moim 
zdaniem w rewanżu kurtę 

skroić.
PEDAGOGIKA SPECJALNA
Historia jest nauczycielką 

życia, 
która niewiele nauczy 

bez bicia.
ZŁUDNE NADZIEJE

„Rewolucja — parowóz 
dziejów"; 

lecz niech to porównanie 
w nikim 

nie obudzi nadziei, że da się 
umieścić w muzeum techniki.

ZAPASY ŻELAZA GROMADZIMY LATEM

Jeśli człowiek
zebraniach, szybko 
źle koncentruje, 
znużony 1 leniwy, 
widzi — może to 
występowanie niedoborów że­
laza w organizmie. Jeśli nie­
dobór będzie się pogłębiał, 

„rozwarstwiają się” paznokcie, wypadają włosy, pękają wargi, człowiek 
źle . widzi. Poważny niedobór żelaza powoduje różnego rodzaju — trudne 
do wyleczenia i wymagające długotrwałych badań — anemie. Aby nie 
dopuścić do nieszczęścia, zadbajmy, aby nasz organizm otrzymywał 15 mi­
ligramów żelaza dziennie. Jedzmy podroby, wątrobę, kaszankę (ze względu 
na zawartość krwi), owoce — głównie jabłka, orzechy, winogrona, gruszki 
i świeże(!) warzywa — szpinak, marchew, cebulę, groszek, .pomidory.

Zapotrzebowanie na żelazo rośnie w zależności od płci i charakteru pra­
cy. Większe dobowo o 3 miligramy wykazują kobiety i osoby pracujące 
umysłowo, a o 5—6 miligramów — twórcy i artyści. Jeśli więc chcemy, 
by nasza praca była bardziej efektywna, postawmy na biurku talerz z owo-, 
cami, jedzmy dużo świeżych warzyw, pijmy soki owocowe, dbajmy o wła­
ściwy jadłospis. Szczególnie latem i jesieni^, kiedy warzyw nie brakuje, 
zadbajmy o ich obecność na naszym stole.

Encyklopedia 
domowa

zasypia na 
się męczy, 
jest często 
podwójnie 

oznaczać

Psycholodzy twierdzą, że nerwowy charakter pracy i cała masa domo­
wych obowiązków spadających na barki kobiet, wymaga dla nich poży­
wienia z zawartością żelaza. Kobiety przemęczone, znerwicowane, „zała­
tane” i nieprzytomne, są nie tyle znużone pracą ile brakiem żelaza w or­
ganizmie. Często mają osłabioną pamięć,, kruszą się im paznokcie, są słabe 
i tracą włosy.

Światowa Organizacja Zdrowia stwierdza, że przeciętny mieszkaniec 
naszej planety nie tylko źle się odżywia, bardziej dbając o podniebienie 
i właściwości smakowe niż dietetykę, lecz przeciętnie każdy organizm od­
czuwa 20-procentowy niedobór żelaza. Nic więc dziwnego, że natężenie 
chorób spowodowanych jego brakiem ciągle nasila się, zwłaszcza u dzieci 
i kobiet.

WASZ DORADCA

• Pani Hlatiflda odpowiada

■ JACEK M. Wychodzę z założenia, 
że mój „maluch" może także służyć 
innym. Chętnie służę „podrzucaniem", 
czasem sąsiedzi proszą o przysługę 
(np. dostarczenie przyszłej matki do 
szpitala), jednak pożyczyć się nic zgo­
dziłem. Sąsiad-kolega obraził się.

Samochodu z zasady się nie poży­
cza W każdym razie z taką propo­
zycją może wystąpić tylko właściciel. 
Przy okazji jeszcze jedno pytanie sa­

mochodowe: które miejsce jest waż­
niejsze w samochodzie służbowym? 
W samochodzie prowadzonym przez 
zawodowego kierowcę honorowe 
miejsce jest z tyłu. Grzeczniej jest 
jednak, gdy „osoba" usiądzie obok 
kierowcy. Raczej też śmieszne jest, 
gdy „osoba” siadając ze swoją pra­
cownicą siada z tyłu sama, a pracow­
nicy wskazuje miejsce obok kierow- 
CX-. •

Ż kroniki milicyjnej

K
iedy do Albiny S. przyjechał z Poznania syn, oboje 
zgodnie stwierdzili, że miłą towarzyszką rozmowy na 
rodzinne tematy będzie z pewnością butelka wódki. 
W gościnnym domu nie było jednak nic, co miało­
by coś wspólnego z jakimkolwiek ze. znanych al­
koholi. Okazało się także, że w związku z przy­

jazdem papieża zarówno w sklepach monopolowych, jak i 
w „Pewexie" obowiązywał zakaz sprzedaży nisko- i wy­
sokoprocentowych trunków. Nie było wyjścia, Albina S. 
zdecydowała się dokonać zakupu w jednej z funkcjonują­
cych w pobliżu melin. Przypomniała sobie, że obok sklepu 
prowadzącego sprzedaż za waluty wymienialne w os. Tea­
tralnym działają też tzw. „ruchome alkoholowe punkty han­
dlowe" (w skrócie — R.A.P.H.). Jeden ze stojących tam cink- 
ciarzy poinformował ją, że na pobliskiej ławeczce jest ktoś 
handlujący wódką. Rzeczywiście, młody człowiek zaofero-

R.A.P.H.
wał fej za „jedyne” 1200 zł „wódkę zbożową mieszaną”, po­
lecając przy tym zgodnie z kupiecką tradycją swoje usługi 
na przyszłość. Kiedy uszczęśliwiona dokonanym zakupem 
Albina S. wracała już do domu, jedna z sąsiadek dowia­
dując się 0 transakcji poradziła jej sprawdzić, czy aby na 
pewno kupiła wódkę. Degustacja na podblokowym chod­
niku nie wypadła najlepiej, bowiem zawartość półlitrowej 
butelki niewiele miała wspólnego z alkoholem, a przypo­
minała zaś doskonale zwykłą, chlorowaną „kranówę”. Cóż, 
sprzedawca wyszedł z założenia, że świeża woda zdrowia 
doda.

Gdy w kilka chwil później funkcjonariusze MO zatrzy­
mali dwudziestodziewięcioletniego Bogdana K., posiadał on 
przy sobie dwie butelki takiej właśnie pseudowÓdki. Były 
one nieoryginalnie zakręcone, a to że ich zawartość stano­
wiła woda potwierdziły badania chemiczne wykonane w 
Wydziale Kryminalistyki WUSW. Zatrzymany niewiele miał 
do powiedzenia na temat swojego czynu, chodziło mu prze­
de wszystkim o zdobycie pieniędzy m. in. właśnie na alko­
hol (prawdziwy, ma się rozumieć).

a ja artoteka niepracującego młodego rencisty Bogdana 
U K. była już niezwykle bogata w adnotacje o arty- 
Bf kulach i paragrafach, na podstawie których odpo- 

władał on za swe sprzeczne z prawem czyny. Są 
■ » w niej więc już zapiski o kilkakrotnym znęcaniu

się nad członkami rodziny, o przywłaszczeniu cu- 
dzego mienia i o kradzieżach. Ostatnio oszust-meliniarz ży- 
jąc samotnie, gdyż żona wraz z dzieckiem bez żalu zdecy­
dowała się na rezygnację z jego towarzystwa, prowadził 
życie, które mijało między kolejnymi libacjami, a lecze­
niem w szpitalu psychiatrycznym. Okazało się także, że 
Bogdan K. cierpi też na zaawansowaną gruźlicę. Postano­
wił w taki właśnie sposób zarobić. Wprowadził w błąd 
Albinę S. Co go czeka, mówi artykuł 205 par. 2 kodeksu 
karnego. Przewiduje on dla sprawcy takich czynów karę 
pozbawienia wolności do jednego roku.

(MARK)

Śmiejmy się. z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACMA”, Pieśń piąta)
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SAM ZMYWA
— V Kowalskich już minął 

miesiąc miodowy.
— A skąd to wiesz?
— To widać. Zona już nie 

pomaga mężowi zmywać ta­
lerzy...

PRAWDA
— Według mnie nadeszły 

czasy, kiedy mąż nie może 
mówić żonie prawdy.

— Z pewnością, ale zdarza 
się gorzej, kiedy on musi po­

wiedzieć prawdę.

W SĄDZIE
— Czy to prawda, że pani 

trzykrotnie zdradziła swojego 
męża?

— Tak, to prawda. Ale mo­
gę również udowodnić, że 
sto razy byłam mu wierna...

*
—Ja nawet słowa nie po- 

_ wiedziałam, kiedy mnie mąż 
zdradził z ładniejszymi ode 
mnie kobietami.

OGŁOSZENIA DROBNE
Odstąpię jedną literkę — 

KTT.
Szukam wielbicieli — Da­

niel Passent.
Gosiu nie przyjeżdżaj! 

Zmieniłem płeć — Wacek.
Najchętniej z Dziekanow- 

skim. Reszczyńskim, Monczką
— studentka V roku filo­
zofii.

Piwnice. Barany, Jubileu­
sze. Solidne, Używane, sprze­
dam — Skrzynecki. ,

Czytam „Głos Nowej Huty”
— oczekuję propozycji.

Przedsiębiorstwo po ate­
stacji zatrudni pracowników.

Odchodzę na emeryturę — 
zabiorę kogoś ze sobą.

Humor
— To dlaczego teraz jest 

pani oburzona?
— Ponieważ on już chodzi 

nawet za brzydszymi...

W APTECE
—- Proszę coś na przeczy­

szczenie
— To ma być dla dorosłego, 

czy dla dziecka?
— Nie, to dla teściowej.

*
Narzeczona jest jak butelka 

dobrego toina.
— A żona?
— Żona jak butelka po wi­

nie.
*

Czym się różni małżeństwo 
od narzeczeństwa?

— Stosunkowo niczym...
*

Otyli żyją krócej
Ale jedzą dłużej...

*

Do dwóch, stojących obok 
skrzyżowania, policjantów 
francuskich podchodzi turysta 
cudzoziemiec i pyta po angiel­
sku o drogę nad Sekwanę. Bez 
skutku. Podobnie z pytaniami 
w języku niemieckim, hiszpań­
skim, włoskim. Zdenerwowany 
odchodzi. Jeden z policjantów 
zauważa:

— Trzeba się uczyć języków 
obcych, znając je można się ze 
wszystkimi dogadać.

— Coś ty, protestuje drugi. 
Przecież ten facet znał tyle ję­
zyków, a z nami się nie doga­
dał...

*
— Dlaczego chcesz się roz­

wieść?
— Bo żona całymi dniami 

włóczy się po knajpach.
— Może szuka znajomych?
— Nie, ona szuka mnie.

*
Francek! Jak wyglądo ping*  

win?
— No będzie miot tak koło 

metra wielkości i jest czorno- 
-bioły.

— O pieronie! To jo mu- 
siół zakonnicę przejechać!

Rys. RAJMUND CHOCHOWSKh
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